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lasowane i nie mają jeszcze odwagi, podeszły ku 
sobie na pół drogi, ’ albo, żeby je ktoś na pół 
drogi sprowadził. W chwili, gdyby się to stało, 
natychmiastby miazmaty z atmosfery ustąpiły — 
i poszłaby akcja nierównie łatwiej, niż ugoda 
czesko-niemiecka, a także i dlatego, że owa tru 
dna ugoda poprzedziła już tę  akcję i utorowała 
dla niej drogę. Któż się zdobędzie na czyn, na 
odwagę, na odpowiedzialność? Jeżeli nikt, to u- 
stawa indemnizacyjna przepadnie i wszystkie sto
sunki wewnętrzne pozostaną mętnemi, kwaśnemi, 
stosunki parlamentarne anemicznemi, niezdrowe- 
mi, nawet aktywowanie ugody w Czechach będzie 
szło ciężko, boleśnie i ślimaczo wśród ciągłego 
tarcia i skrzypienia. Polacy na tem nie zyskają, 
nie zyskają też nic i Niemcy, a straci tylko 
państwo, czyli wszyscy.

Zachodzi bowiem z natury rzeczy taki sto
sunek: ugoda czesko-niemiecka umożliwiła ogólną 
akcję ugodową; lecz jeżeli te ogólne z niej na
stępstwa nie zostaną wyciągnięte, to fakt ten u- 
jemny oddziałać musi znowu na samą ugodę, 
wartość jej obniży, przeprowadzenie jej utrudni, 
przewlecze. Akcja tak wspaniale przez rząd na
wiązana zeszłaby na paliatywę, na środeczek 
chwilowy, lokalny w skutek czy niechęci czy 
nieudolności właśnie największych grup parlamen
tarnych. Czy też można coś podobnego przypu
szczać i czyliż można do czegoś podobnego do
puścić?!

Obchodzony wczoraj jubileusz Towarzystwa 
przemysłowego dolno-austrjackiego miał kilka 
politycznych rysów, — również owoc sytuacji, — 
lecz o tem jutro  napiszę. Dzisiaj dodam jeszcze, 
że sfery kompetentne nie są tego zdania, jakoby 
kwestja uznania stanu rzeczy w Bułgarji miała i 
mogła obecnie wejść już na porządek dzienny. 
Kwestja ta niemało dyplomację zajmuje, a zwła
szcza austrjacką, gdyż jest pewnem, że w dele
gacjach Węgrzy zamierzają przypierać do muru 
hr. Kalnokyego.

Stosunki giełdowe berlińskie wzbudzają po
ważne obawy i paraliżują ruchy z d r o w e j  giełdy 
tutejszej. O konferencjach zaś w sprawach robo
tniczych panuje tu przekonanie, że nie będą 
miały zgoła żadnego, a nie dopiero epokowego 
skutku — lubo będą zajmującą ankietą.

kłonić do solidarności, jeszczeby to wcale większości 
nie dało. Jest zatem położenie takie, że dla tej, 
tak ważnej dla nas ustawy, większość dotychcza
sowa Izby przestała być większością i potrzeba 
stworzyć inną. Stąd wypływa konieczność stara
nie się o pozyskanie dla ustawy pomocy z lewej 
strony Izby. A więc należy rokować z lewicą. Owóż 
zdaje mi się, że lewica nietylko jest skłonną 
do tych rokowań, ale czeka na to. Jest to zu
pełnie naturalnem, że takie w niej panuje u- 
sposobienie, gdyż jest to skutkiem ugody czesko- 
niemieckiej. Skoro ustała animozja między Niem
cami i Czechami, skoro Czesi, jeden zatem z k lu 
bów prawicy, w sprawach najważniejszych porozu
mieli się z Niemcami, to wynika ztąd najpierw : 
że z Niemcami porozumieć się można, powtóre, 
że tak jak Czesi, tak samo mogą porozumiewać 
się z nimi Polacy, owszem nierównie łatwiej, 
gdyż właściwie obecnie punktów spornych p o l i 
t y c z n y c h  między Polakami a Niemcami niem a. 
Porozumienie atoli nie mogłoby się odnosić dó 
jednej sprawy, lecz musiałoby być ogólnem, obej- 
mującem całość stosunków, nie mogłoby też dla 
tego być wyłącznie czesko-niemieckiem, ale mu
siałoby być polsko-czesko-niemieckiem. Takie zaś 
porozumienie, to byłoby nowa koalicja, nowa wię
kszość parlamentarna, czyli rozwinięcie akcji u- 
godowej przez rząd tak świetnie zainaugurowanej, 
przeniesienie tej akcji do parlamentu, ogarnięcie 
jej ramami całego państwa. W arunki takiego 
porozumienia musiałyby być kompromisowe, ze 
strony trzech układających się musiałyby nastąpić 
wzajemne gwarancje i wzajemne ustępstwa.

Porozumienie takie nie byłoby zgoła żadnym 
aktem nielojalnym względem dotychczasowych 
sprzymierzeńców po prawej stronie Izby, a to 
z dwóch powodów. Najpierw alians dotychczasowy 
okazuje się dla Polaków złudnym, skoro im w 
sprawie indemnizacyjnej zawód gotuje; powtóre 
nowa koalicja nie byłaby tajnym spiskiem, ale 
jawnym kompromisem, do którego przystąpienie 
stałoby otwartem dla każdej grupy prawicy. 
Wolno przystąpić, wolno się usunąć; dla Polaków 
zaś rzecz tak  stoi, że im narażać na upadek 
ustawy indemnizacyjnej nie wolno, a więc są o- 
bowiązani do szukania sposobów zapewnienia 
dla niej większości. Prawda, że do tej nowej 
większości nie zechcieliby zapewne przystąpić 
liczni członkowie z obu centrów, ale tem Polacy 
zgoła ani martwić się nie potrzebują, ani też 
nie ma racji, żeby ich ta  ewentualność żenowała; 
albowiem niektórzy posłowie z obu centrów nie 
dają i teraz gwarancji solidarności, przeciwnie 
eą powodom, ie  większość dotychczasowa jest 
luźną, chwiejną, niepewną, w ogóle nie jest 
większością.

Czy K o ł o  p o l s k i e  czyni w tym kierunku 
jakie kroki, tego nie wiem, ale to wiem, że po 
ugodzie czesko-niemieckiej dana została sposo
bność do odrodzenia większości na innych pod
stawach i wzmocnienia jej przez nowych aliantów 
pewnych, że sposobność ta  powinna być wyzy
skaną. Sądzę, że rząd, przejęty duchem ugody i 
pojednania, gorącoby takiej akcji sprzyjał. Inicja
tywa powinnaby zdaje się wyjść od Polaków, 
gdyż Polacy są bezpośrednio zagrożeni. Z drugiej 
strony cięży obowiązek inicjatywy także na lewicy, 
co więcej, inicjatywa leży nawet w jej interesie. 
Temperament polityczny przywódzców lewicy po
winien im wskazywać rację i potrzebę inicjatywy, 
a zarazem możność przystąpienia do akcji sze
rokiej, pojednawczej, do współdziałania produk
cyjnego, tak, jak  to Plener, Suess, Schmeykal 
zapowiadali.

Od czasu zawarcia ugody zaszły pewne nie
porozumienia, które zachmurzyły atmosferę ugo
dową: kwestje funduszu dyspozycyjnego, oraz za- 
kupna dóbr w Galicji postawiły znowu szorstko 
w obec siebie strony walczące; wchodzą też w 
grę w skutek tego momenta psychologiczne uje
mne. Sądzę, że można było i tego uniknąć i 
drogi dalszemu porozumieniu już torować. Lecz 
epizody takie nie mogą zacierać zasadniczych 
znamion sytuacji. Faktem jest, że strony, że 
grupy parlamentarne czekają na jakąś zbawczą 
inicjatywę, na jakiś fakt stanowczy. Trzeba ko
niecznie, żeby te strony, a wszystkie są zaamba-

Lwów 4 marca.
Dymisja francuskiego m inistra Constansa 

sprawiła % Berlinie wielkie wrażenie. Zrozu
miano ją  tam jako zapowiedź znów budzącego się 
szowinizmu. Rzeczywiście, trudno się zgodzić z 
zapewnieniem ministerjalnego Tetnps, że powo
dem dymisji Constansa jest opozycja jego prze
ciw osobie wybranej przez Tirarda na prezydenta 
trybunału kasacyjnego. Nominacja urzędnika rzadko 
kiedy może uróść do znaczenia taranu, rozbijają
cego gabinet; nadto zaś, w tym wypadku, nomi
nacja odbyła się już przed tygodniem, a zatem 
gniew Constansa byłby o siedm dni spóźniony. 
Więcej tedy prawdopodobieństwa mają informa
cje berlińskie, według których Constans postano
wił z kwestji obesłania przez Francją konferen
cji międzynarodowej robotniczej zrobić sobie ko
nia, na którym wyjedzie na stanowisko prezesa 
gabinetu. Jeśli rzeczywiście tak jest i jeśli Con
stans osiągnie swój cel, natenczas będzie musiał 
cofnąć przyrzeczenie dane przez Spullera niemie
ckiemu ambasadarowi, że Francja weźmie udział 
w konferencji. Tak będzie zrobiony początek 
stosunków oziębłych między Niemcami a Francją, 
potem zaś zaczną one psuć się coraz bardziej, bo 
jest racja „grać na naprężenie", jak się wyraża 
Tost. Tą racją — zdaniem wspomnianego dzien
nika — jest — „posuwanie się Rosji ku rozwią
zaniu, albo raczej rozegraniu wschodniej partji.“ 
Oportunizm, który od upadku Floąueta opanował 
politykę francuską, przeoczył zmiany na sza
chownicy europejskiej; stał ciągle na stanowisku, 
które się wytworzyło dla Francji skutkami zjazdu 
cara z Wilhelmem II w Berlinie; tymczasem owe 
skutki już nie istnieją, Rosja przystępuje do ro
zegrania partji, a Francja ciągle się bawi w lo
jalnego sąsiada i tak się przyjęła tą rolą, że na
wet w broszurach dowodzi możliwości i poży
teczności aljansu francusko-niemieckiego.

Cierpkie, pełne niezadowolnienia głosy pe
tersburskie nie zreflektowały Francji. Doszło do 
tego, że z jawnymi wrogami miała zasiąść przy 
stole konferencyjnym, przy którym nie brakłoby 
nikogo, krom jedynej przyjaciółki francuskiej, — 
krom Rosji. Głośny wyraz nagany za takie za
ślepienie dali bulanżyści i radykaliści, prawica w 
milczeniu zacierała ręce, a republikanie burzyli 

• się, choć brakło im odwagi pociągnąć rząd do
rachunku i tem spowodować przesilenie. Interpe
lacją zapowiedzieli bulanżyści, potem ją  ustąpili 

s radykałom; na nią trudno bedzie odpowiedzieć
A Spullerowi, choe.i»* ułatwił sonie zadanie puszcze-
ł niem pogłoski, że się w Wallenroda postanowił

zabawić: poszle delegatów na berlińską konferen
cję po to jedynie, aby ją  rozbili i tem skompro
mitowali akcję niemiecką. Więc na owych dele
gatów dla tego właśnie upatrzył panów Passy, 
Leroy-Beaulieu i Teisserenca de Bort’a, z których 
pierwsi dwaj są szeroko znani zwolennicy man- 
chesterskiej szkoły, a trzeci, jako przez pewien 
czas minister robót publicznych, jako potem am 
basador w Wiedniu, wreszcie jako znakomity in
żynier, jest doskonale obeznany zarówno ze spra
wami przemysłowemi, jak z dyplomatycznymi 
sposobami. Ale owe wallenrodowskie intencje 
Spullera nie uspokoiły mieszczańskich republika
nów, którzy boją się tak zwanej czwartej klasy, 
pepinjery radykalizmu, bulanżyzmu i wszystkich 
innych czerwonych doktryn. Dzienniki paryskie, 
nie mające z gabinetem stosunków, wołają: „Nie 
ufajcie Spullerowi! Ten Badeńczyk jest tajnym 
agentem Bismarka!" Niedorzeczny to okrzyk z 
tysiąca powodów, z których ten jeden powinienby 
każdemu wystarczyć, że przecież Bismark bynaj
mniej nie jest zapalonym zwolennikiem konfe
rencji. Ale Paryżanie nie zwracają na to uwagi, 
nie wiedzą nic, co się dzieje za granicami Francji, 
dla nich Niemcy, to zawsze Bismark.

Słowem, niezadowolnienie z przyrzeczonego 
udziału w konferencji istnieje i ono się wyrazi w 
rozprawie interpelacyjnej. Ale ta  rozprawa koniec 
końców nie obaliłaby gabinetu, bo nie ma nikogo, 
ktoby był lepszy. Owóż Constans powiedział so-

Berlln 28 lutego.
(:) Konieczną jest rzeczą zdać sobie dokła

dnie sprawę z przyczyn, które wywołały tak prze
rażający rezultat wyborów. Niemcy — to nie Hi- 
szpaiija, nie Grecja, nie Włochy nawet, ba, nawet 
nie Anglja. Geograficzne położenie Niemiec i ich 
dwudziestoletnia przeszłość czynią to, że ich stan 
wewnętrzny musi wpływr wywierać na birg spraw 
europejskich. Nietylko ogromna armja, zaopatrzo
na w najlepsze mechaniczne przyrządy, wzbudzała 
respekt we Francuzach i Rosjanach, ale jeszcze — 
i to przedewszystkiem — ten fakt, że za annją 
stał naród, gotowy na każde skinienie rządu, na
ród ślepo ufający temu rządowi, a owym rządem 
był Bismark, mąż niezwykłej miary. Gdy poli
tyk, wodząc okiem po karcie Europy, spojrzał na 
Niemcy, to w umyśle jego nie budziło się wspo
mnienie żadnych kwestyj poważnie zagrażających 
potędze tego cesarstwa; przedstawiało mu się 
ono w postaci olbrzyma zakutego w grube blachy 
żelazne, najeżonego miljonami bagnetów, otoczo
nego niezliczonem mnóstwem armat, a z pod przy
łbicy widać było rozumną a srogą aż do okru
cieństwa twarz Bismarka.

Dziś ten sam polityk gotów pomyśleć, że to, 
co zawsze przy spojrzeniu na kartę Niemiec sta
wało przed oczami jego wyobraźni, było tylko 
dekoracją, czemś w rodzaju chińskich straszydeł, 
zakrywających rzeczywistość bardzo m izerną, bo 
formalne rozbicie wewnętrzne, bezwarunkowe od
wrócenie się narodu od kierowników jego. I dalej 
ten polityk może zawołać:

„Teraz rozumiem! Rak dawno już toczył 
organizm niemiecki ; ale myśmy tego nie widzieli, 
bo lekarz-Bismark bardzo zręcznie taił przed 
światem chorobę. On ją  znał; on bał się, aby jej 
nie ujrzano, i dlatego przy poprzednich wyborach 
używał zawsze takich silnych narkotyków. Teraz

7) barona — rzekł, podając mi małe, eleganckie

IfLlł A ę7 i n  T fKTT P Podniosłem pokrywkę. Otulony watą leżał
I j U  JL l JtX  O  L l  X V  X X j  U | 3  U i  W niem świeży pączek różany i kartka:

— Pozdrowienie od Djany!
Przcz To dobrze mi znane, drogie pismo, zrobiło

B .  O  U L E T  A * .  na mnie wrażenie dawno niewidzianej twarzy
Ttómaczcnie z niemieckiego. przyjaciela. Uroczy obraz Djany zatarty na chwilę

_ _ _  przez piękną Francuskę, stanął znow przedemną,
(Dokończenie.) w blasku nieP°nkvai anej f ^ t o ś c i .

Z pączkiem różanym u fraka, wzruszony i
Wiadomości, których mi Saalfeld udzielił, pełen nadziei, bo nie mogłem już wątpić o obec- 

dotknęły mię, starałem się jednak usprawiedliwić ności Djany, wszedłem w podwoje salonu, 
ją. Często się zdarza, że świat fałszywie sądzi Towarzystwo istotnie było liczniejsze; kółko
kobietę, a jeżeli ona jest w istocie autorką owych wdzięcznych, kobiecych postaci powiększyło się 
listów, znam ją  lepiej od innych. jeszcze. Nie mogłem jednak przedstawić się nowo

O.zmroku wróciliśmy do zamku. Zostawszy przybyłym, gdyż w tejże chwili wezwano nas do 
na chwilę gam ze swemi myślami, starałem się stołu. I znów byłem sąsiadem pani Meier, lecz 
2analiz°Wać wrażenia dzisiejsze i dnia poprzednie- moja rozmowa musiała jej się wydać dziwnie 
go. P ° °bjadu miałem jeszcze całe dwie godziny, roztargnioną. Wypytywała o moje herby i ulu- 
położywszy 8ję więc wygodnie na sotie i popijając bione zajęcia.
przygotowaną herbatę, wypaliłem sobie kazańkó: Naturalnie, że na podobne pytania czułem

— zwodnicze marzenia opanowały cię. Ta a- gję obowiązanym dać wyczerpujące objaśnienie co 
wantulKa doprowadzić może nawet do małżeń- do moich studjów filozoficznych, prowadzonych z 
stwa, Ilie stanie się jednak źródłem prawdziwego takiem zamiłowaniem, w celu zajęcia kiedyś wy- 
8zczęscia’ bitnego stanowiska, na czele nowej, przeze mnie

Kobi%ta rozwódka, kokietka, nie zdoła ni- utworzonej szkoły, 
gdy zasP°koić pragnień twego serca. Ritterglasie! Wprawdzie, moje autorstwo polega dopiero
lepiej b) 0 pracować spokojnie nad filozofją, za- na opracowaniu powierzonych ci, czytelniku, spo- 
miast P18at niedorzeczne ogłoszenia. strzeżeń, a Djana całą tę pracę uważa wprost za

Któż ^,je jednak, może Djana przybyła dziś niewinną zabawkę, ale kobiety nie znają się na 
dopiero, a (noże nawet jest nieobecną? To jednak tych rzeczach.
byłoby 0 rtpne! Przypominam sobie niewyraźnie, że w odpo-

M chwili skrzypnięcie drzwi zwróciło wiedziach na liczne pytania pani Meier, dotyczą- 
moję uwagę, ce fiiozofji i herbów, mięszałem jedne i drugie

— Czego (-inesz. Józefie? w sposób barbarzyński, na co moja sąsiadka ki- 
Jakaś pokojówka przyniosła to dla pana wała głową, starając się napróżno schwycić prze

wodnią myśl rozumowania.
Być może, iż objaśniałem jej na przykład, 

że moje herby przeprowadzają teorję związków i 
kojarzeń, a książka jest w polu błękitnem, w po
przeczne białe linje. Korony szlacheckie nazwa
łem może postulatami praktycznego rozsądku, a 
cytowanego często Hartmanna zacofanym hrabią.

Dziś, zwyczajem angielskim, panowie pozo
stali przy stole, panie zaś udały się do swoich 
apartamentów, aby, jak  uradzono wczoraj, prze
brać się w kostjumy i maski.

W niespełna godzinę napełniły się salony 
pięknemi m askam i; nawet gospodyni domu i 
wszystkie starsze panie wystąpiły w dominach, 
panny poprzebierały się za wieśniaczki, kwieciarki 
i t. p. Ponieważ zabawa była improwizowaną, 
trudno było naprędce o bardzo urozmaicone ko
stjumy.

Wiedziałem, że godzina moja wybiła. Dziś, 
albo nigdy, Djana da mi się poznać niezawodnie.

W tej chwili majestatyczna i wdzięczna po
stać stanęła obok mnie.

Miała na sobie długie, fałdziste, białe, a tła
sowe domino, w ręku bukiet róż, związany a tła 
sową wstążką.

— Djano! — szepnąłem, nachylając się ku niej.
W milczeniu, drżąc widocznie, przyjęła moje

ramię; ręka podana była bez rękawiczki i biało
ścią marmuru odbijała od mego rękawa. O tak! 
to była taż sama, królewska, z dołeczkami ręka, 
k tóra opierała się na fotografji o poręcz schodów.

— Djano! Djano! — powtarzałem — wymów 
choć jedno słowo!

— Tak, to ja  — szepnęła zaledwie dosłyszal
nym głosem, a ręka jej drżała mocno.

Byłem tak wzruszony, iż prowadziłem ją  
w milczeniu przez cały szereg oświetlonych i



2 PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1890.

nie Bismark, lecz cesarz sporządził narkotyk, — 
chybił — i oto choroba od razu w całej swej 
okropności wyszła na jaw .11

Ze naprawdę tak rozumują politycy nieprzy
chylni Niemcom, łatwo się przekonać z burzliwej 
radości w Paryżu i nad Ńewą Tam doskonale 
wiedzą, że najlepsza i najliczniejsza armja nie 
zdoła przeprowadzić zwycięzkiej wojny, jeżeli za 
wojskiem nie stoi cały naród i wspólnie z niem 
nie tworzy jednolitego organizmu, ożywionego je
dnym duchem. Tam więc radośnie zacierają ręce 
i wołają, że oto Nemezis dotknęła Niemców, i że 
zbliża się chwila pomsty za doznane krzywdy i 
upokorzenia.

Już z tego widać, że wynik niemieckich 
wyborów ma spore międzynarodowe znaczenie. 
Z tej racji mam za obowiązek przedstawić spra
wę wyborów cokolwiek obszerniej, niż w ogóle 
na to zasługuje podobna czynność za granicą 
ziem polskich.

Przedewszystkiem podnieść należy, że stron
nictwo katolickie nie doznało najmniejszego u- 
szezerbku, chociaż w ogóle w efekta ono się nie 
bawi, szermelów nie puszcza, rakietami nie olś
niewa, nie kaptuje zwolenników jaskrawemi pro
gramami, słowem nie robi w około siebie hałasu; 
jest spokojne, poważne, mówi o zasadach, leżących 
w duszy prawego człowieka, a nietylko złotych 
gór, ale nawet żadnych przyrzeczeń z góry nie daje. 
Ponieważ jest takiem, a wszystkie inne stronnic
twa wbrew przeciwnej trzymają się metody, więc 
przepowiadały berlińskie dzienniki, że centrum 
zredukuje się do maluczkiej frakcyjki. Stało się 
inaczej, co dowodzi, że wyborcy nie byli oszoło
mieni świetnością programów, lecz trzeźwo, z na
mysłem szli do urn — i dali wyraz swym rze
czywistym przekonaniom w danej chwili.

Następnie podnieść należy, że w prowincjach 
i krajach czysto niemieckich nie było żadnego 
nacisku z góry. Tu i ówdzie nadużycia robił 
tłum, ale nie administracja państwowa: lecz te 
tłumowe nadużycia są tylko jaskrawym objawem 
tego usposobienia ludowego, które znalazło wy
raz w wyborach.

Teraz przychodzę do momentu, który sta
nowi właściwą katastrofę. Runęły dwa bismar- 
kowskie filary: obozy liberalny i cesarski (t. zw. 
R e i c h s p a r t e i ) .  Pierwszy liczył 96 głów, liczy 
16; drugi z 39 spadł na 14. Oba poniosły klęskę 
głównie w krajach niepruskich, w badeńskiem, 
wirtemberskiem, Pfalzu i t. d. Korespondenci 
stamtąd wołają: „Niepodobna zrozumieć co to
się stało! W tych bogatych, kwitnących wioskach 
patrzano na socjalistę parę la t temu jak na ja 
kieś zamorskie zwierzę, a teraz nagle wszystkie 
głosy oddano tam owym odnowicielom świata. 
A przecież mieszkańcy tych wiosek są rozsądnymi 
i spokojnymi ludźmi, którzy niczego mniej nie 
pragną, jak  zwycięztwa doktryny socjalistycz
nej. Zgoła nie podobna zrozumieć co to się 
stało!“

Na takie wołanie są dwie odpowiedzi. Jedna 
ze sfer urzędniczych głosi: „Skoro chłop raz stał 
się niezadowolnionym, to już odrazu podaje rękę 
tym, którzy przyrzekają zrobić łabula rasa. 
Chłop, gdy zły, to wprost wali po głowie sie
kierą. Dla tego wybierał socjalistów11. Drugą od
powiedź dał pastor Stócker, znany szef ortodok
sów. Rzekł on: „Panowie liberałowie poniżaliście 
w oczach ludu pastorów, rozluźnialiście re li
gijne poczucie, chcieliście być wiecznymi panami 
lekkomyślnego ludu, a nie pomyśleliście o tem, 
że gdy mu kaprys przyjdzie odwrócić się od was, 
to nie będzie miał nikogo, ktoby go utrzymał w 
równowadze i wtedy rzuci się w objęcia socja
listów11.

Obie odpowiedzi są dobre, ale nie wyja
śniają, dla czego ludowi podobało się odtrącić 
liberałów i „cesarskich11, czyli wolnych konser
watystów. Wszakże nie odtrącił starych konser
watystów.

Szperając w przeszłości, widzimy, że właś
nie liberałowie i ci cesarscy wspierali i przepro
wadzili cła na zboże zagraniczne, w skutek czego 
chleb, mięso i wódka podrożały; uchwalili przed
sięwzięcia afrykańskie, subwencjonowanie parow
ców, ustawy militarne, budowę portów wojen
nych, połączenie kanałem Bałtyku z Niemieckiem 
morzem— wszystko to, co zjadło olbrzymie sumy 
i podniosło podatki. Sto miljonów dla komisji 
kolonizacyjnej w Poznańskiem bokiem wylazło aż 
w Pfalzu, gdzie na wiecu chłopskim wołano: 
„co nas obchodzi Poznańskie!11 W Bayreuth’cie 
(w Bawarji) od wielu la t wybierano liberała ka
pitalistę Feustela. Nikt tam nie ważył się naw^t 
rywalizować z nim; był powagą, świętością. Teraz 
wystąpił przeciw niemu postępowiec Stoli, przy
pomniał wyborcom, że Feustel głosował za cła
mi i tem od razu zwyciężył go. Wszystkie wy
bory w wirtemberskiem odbyły się pod hasłem: 
precz z cłami, precz z kolonjami.

A zatem, rezultat wyborów, przy których 
zwyciężyli socjaliści i postępowcy tam, gdzie nie 
sięga wpływ katolickiego Kościoła i gdzie ludność 
nie potrzebuje bronić swej narodowości, bynaj
mniej nie dowodzi, że lud niemiecki stał się so

cjalistycznym. On po prostu nie miał na kogo 
głosować, a na liberałów i cesarskich nie chciał. 
Gdyby powstało jakieś nowe stronnictwo, bardzo 
umiarkowane, zgoła konserwatywne, ale jawnie 
przeciwne cłom, zamorskim fantazjom i wydatkom 
miljonowym na cele, których chłop niemiecki nie 
rozumie, to owo stx-onnictwo byłoby spadkobiercą 
liberałów i wolnych konserwatystów. E rg o : raka, 
któryby toczył organizm niemiecki, nie ma, ale 
kanclerska polityka musi być zmieniona.

Z Izby sądowej.
Wadowice 1 marca.

W dniu wczorajszym nadeszły tu z W ar
szawy egzemplarze N. 46 Wieku dla Trybunału, 
prokuratora, sędziów przysięgłych i obrońców. 
Wiek ten występuje przeciw jednemu z pism war
szawskich, które doniosło w depeszy z Wadowic, 
iż po mowie prof. dr. Rosenblatta o z w a ł y  s i ę  
o k l a s k i  n a  ł a w i e  s ę d z i ó w  p r z y s i ę 
g ł y c h .

Z powodu tego doniesienia udali się dzisiaj 
sędziowie przysięgli do przewodniczącego p. Lipki, 
by zaprotestować przeciw temu, jakoby którykol
wiek z nich i w jakikolwiek sposób objawiał 
swoje zapatrywanie po rzeczonej mowie, lub aby 
oklaskiwał.

Z ławy przysięgłych wyjdzie osobne pismo 
do dzienników w tej sprawie. Zanim ono się po
jawi, spieszę na podstawie upoważnienia, z poda
niem powyższego wyjaśnienia.

Jak się dowiaduję, doniesienie to fałszywe 
zrobiło przykre wrażenie na prof. dr. Rosen
blatta.

Wczoraj po południu, po zamknięciu wywo
dów obrońców, zabierało głos trzech oskarżonych. 
Pierwszy wyszedł na środek sali Marceli I w a- 
n i c k i , broni on się krótkiemi słowy, a nastę
pnie łkając, przedstawia smutne swoje położenie, 
zhańbienie i zbezczeszczenie przed całym świa
tem w razie zasądzenia. Prosi Iwanicki o litość 
i miłosierdzie. Gdyby nawet coś przekroczył — 
mówi — to czyż nie starczy za to kara odcier
pianego już 19 miesięcznego więzienia śledczego. 
Gdybym nawet wyszedł wolno, to jeszcze czeka 
śledztwo dyscyplinarne, które również bez kary 
nie minie.

Po Iwanickim bronili się krótko Księżar- 
czyk i Krasucki.

Zaraz potem zabrał głos prokurator dr. 
O g n i e w s k i ,  by replikować na wywody obrony.

Gal. Towarzystwo p p i d a i m
XXV walne zgromadzenie Rady ogólnej To

warzystwa rozpoczęło się dziś o godzinie 10 min. 
30 przed południem w sali ratuszowej.

Obrady zagaił w nieobecności chorego pre
zesa JE . Adama ks. Sapiehy, pierwszy wicepre
zes Towarzytwa p. Bolesław A u g u s t y n o w i c z  
i ciepłemi słowy oddał cześć zmarłym członkom 
Towarzystwa, którzy jak  śp. Alfred hr. Potocki, 
Seweryn Ostaszewski, Otton Hausner, Józef Gre- 
liński niemałe położyli zasługi w sprawach k ra
jowego rolnictwa.

Przedstawiwszy zgromadzeniu reprezentanta 
rządu w osobie radzey dworu hr. Łosia i delega
tów sąsiednich, pokrewnych towarzystw, powitał 
wreszcie przewodniczący przybyłego na posiedze
nie JE . p. Namiestnika, który, czy to jako oby
watel kraju, czy jako kierownik jego spraw, go
rąco zajmuje się rolnictwem, jako ważną dźwi
gnią dobrobytu Galicji.

Następnie sekretarz centralnego kom itetu p. 
M o r g e n b e s s e r  odczytał sprawozdanie z czyn
ności komitetu za r. 1889.

W tem sprawozdaniu podał on do wiado
mości Rady ogólnej, że w tym roku komitet 
uzyskał subwencyj państwowych:

a) w dziale naukowym i sta
tystyki   8.628 zł. 96 ct.

b) w dziale chowu koni, pro
dukcji i w dziale wystaw . . 18.150 „ —  „

e) na stypendja leśne . . 1.150 „ —  „
d) na statystykę rolniczą . 1.150 „ —  „

przeto ogółem . 29.078 „ 96 „
a z doliczeniem subwencyj k ra 
jowych :

a) na szkołę chmielarską . 240 „ —  „
b) na kursa weterynarji . 300 „ —  „
c) na cele ogólne rolni

ctwa . . . .  3.000 „ —  „
rozporządzał w r. 1889 ogólną 
kwotą subwencji . . . 32.518 „ 96 „
i zużytkował ją  na właściwe cele, a przeto wy
dał 950 zł. na utrzymanie instruktora uprawy 
i wyprawy lnu;  1.140 na utrzymanie szkoły 
chmielarskiej w Starem siole; 2.000 zł. na utrzy
manie szkoły ogrodniczej we Lwowie; 1.200 zł. 
na wykłady agronomiczne urządzane dla włościan

przez Kółka rolnicze; 300 zł. na urządzenie 
misji przez Towarzystwo pszczelnicze; 400 zł. na 
kursa nauki kucia koni i weterynarji urządzone 
w powiatach: jarosławskim, kołomyjskim, stani
sławowskim, żółkiewskim, przemyskim, przemy- 
ślańskim i cieszanowskim, na które uczęszczało 
kilkuset słuchaczów; 1.400 zł. na subwencje wy
dawnictwa pism fachowych: ‘Ąolnika  (1.200 zł.), 
Bartnika  (100 zł.) i Sylw ana  (100 zł.) ; 250 zł. 
na wydanie podręcznika: „Uprawy wierzb koszy
karskich11; 1.200 zł. na stypendja dla słuchaczy 
wyższej szkoły rolniczej w Wiedniu ; 1.200 zł. na 
zbieranie i szeregowanie dat statystycznych; 
8.133 zł. 60 ct. na subwencjonowanie stacji bu
hajów dla bydła włościańskiego; 1.627 zł. 52 ct. 
na zakupno bydła rozpłodowego; 600 zł. na
kupno rozpłodowych owiec i nierogacizny ; 100 zł. 
zł. na kupno nasion roślin miododajnych; 350 zł. 
na utrzymanie ogrodu pomologicznego w Brzeża- 
nach i kupno szlachetnych szczepów owocowych ; 
500 zł. na kupno lnu rygskiego i parnawskiego ; 
wreszcie 300 zł. na zakupno maszyny do sporzą
dzania drenów.

Z cyfr statystycznych o zbiorach zeszłoro
cznych dowiedziała się Rada ogólna, że w r. 1889 
w obrębie Towarzystwa gosp. wschodnici Galicji 
było pod uprawą 2,168,407 hektarów ról i ogro
dów, a skoszono 465,138 hektarów łąk i sia- 
nożęci.

Z tego obszaru zebrano ;
ogółem z hektara 
plonu

Kapusty 867.081 34.— ctm.
Koniczyny na paszę 1,009,317 10.70 ctm.
Koniczyny nasienrcej 6,370 0.60 htl.
Wyki nasiennej 158,925 6.30 htl.
Wyki na paszę 240,799 10.80 ctm.
Mieszanki 250,669 10.80 ctm.
Innych pastewnych 157,501 12.10 ctm.
Rzepaku 45,064 6.40 htl.
Chmielu 4,935 3.50 ctm.
Lnu 38,511 2.70 ctm.
Konopi 111,011 3.60 ctm.
Tytoniu — —
Siana 5,195,974 11.20 ctm.
Pszenicy ozimej 1,892,928 8.30 htl.
Pszenicy jarej 170,123 6.60 „
Żyta ozimego 3,222,810 8.70 „
Żyta jarego 108,663 6.30 „
Jęczmienia jarego 1,859.965 7.40 „
Jęczmienia ozimego 2.207 7.30 „
Owsa 3,792,574 8.50 „
Hreczki 675,260 7.40 „
Prosa 276,205 10.30 „
Kukurudzy 1,044,521 9.70 „
Grochu 499,409 8.50 „
Bobu 241,624 8.40 „
Ziemniaków 31,077,689 123.—  „
Buraków pastewn. 1,651,666 132.— ctm.

a zaś w słomie zebrano :
Ogółem Z hektara

w przecięciu
Pszenicy ozimej 2,596,353 ctm. 11.40 ctm. 
Pszenicy jarej 239,298 „ 9 20 „
Żyta ozimego 4,357,346 „ 11.80 „
Żyta jarego 173,721 „ 10.10 „
Jęczmienia jarego 2,081,748 „ 8 30 „
Jęczm. ozimego 3,213 „ 10.70 „
Owsa 3,672,677 „ 8.20 „
Hreczki 744,7-11 „ 8.10 „

Zbiory te przeciwstawione zbiorom z r .  1888, 
który dla Galicji również nie bardzo był pomyśl
nym, wykazują dopiero w całej jaskrawości, jak 
ogromnym b ł niedobór rolniczy naszego kraju 
w roku 1889, albowiem w roku 1888 zebrano: 

O golono '/■ h e k ta r a
w przecięciu

Pszenicy ozimej 6,210,736 ctm. 20.95 ctm.
Pszenicy jarej 473,014 „ 18.69 „
Żvta ozimego 7,483,510 „ 18.30 „
Żyta jarego 234.224 „ 15.25 „
Jęczmieniajarego 3,584,067 „ 14.— „
Jęczm. ozimego 3,630 „ 15.— „
Owsa 6,534.618 „ 14.77 „
Hreczki . 1,187,565 „ 14.91 „

Z kolei zdawał sprawę z czynności oddzia
łów powiatowych Towarzystwa członek komitetu p. 
Seweryn II e n z e 1, a podnosząc wzrastający za
stój w ich rozwoju i wzmagające się zaleganie 
wkładek, które ujemnie oddziałuje na czynności 
centralnego komitetu, zawiadomił zgromadzenie o 
rozwiązaniu się oddziału bóbreckieco i o połącze
niu się powiatów: kołomyjskiego, kossowskiego i 
śniatyńskiego w o d d z i a ł  p o k u c k i .

Na wniosek komisji rewizyjnej, której spra
wozdawcą był p. Stan. A g a p  s o w i e  z, zatwier
dziło następnie zgromadzenie rachunki Towarzy
stwa za r. 1880, udzieliło komitetowi absoluto- 
rjum i wyraziło mu uznanie za staranne zawiado- 
wanie funduszami Towarzystwa.

Z porządku dziennego miało przyjść uchwa
lenie budżetu Towarzystwa na r. 1890, lecz z po
wodu pewnych kolizyj pomiędzy komisją rachun
kową a Komitetem w sprawie udzielenia pensji 
emerytalnej wdowie po zmarłym sekretarzu To

warzystwa ś. p. Józefie Grelińskim, rozprawę 
budżetową odroczono do posiedzenia jutrzej

sza

— Jakim sposobem?
—  Wiesz pani przecie o mojej pracy autorskiej, 

pisałem ci o tem. Skoro więc filozofja skojarzeń 
doczeka się ósmego wydania...

Dźwięczny, srebrny śmiech maski, przerwał 
mi mowę.

— Kto się śmieje, jest rozbrojony—rzekłem.— 
Powiedz mi pani jakieś dobre słowo. Djano, daj 
mi choć trochę nadziei!

— Dopóki czuję się pewną pod osłoną ma
ski, muszę dać panu stanowczą odpowiedź, pa
nie baronie. Dziękuję ci, z głębi serca, za twe 
uczucie i ufność... — Lecz, może śledziłeś mię 
pan — przerwała nagle — może pan wiesz, kto 
jestem ?

—  Słowo uczciwego człow ieka, że nic nie 
wiem.

—  A więc, dziękuję panu i daję ci odpowiedź: 
Ja  pana znam; wiem, iż jesteś człowiekiem ucz
ciwym pod każdym względem. Lecz, daruj pan, 
nie filozofem, tylko poetą. Listy pańskie otwo
rzyły przede mną świat nowy, lepszy, piękniejszy, 
którego nie znałam przedtem, a który przecież 
istnieje po za obrębem tego powszedniego, co
dziennego życia. WTówczas to spotrzegłam, jak 
biedną i ubogą jestem, wobec umysłu myśliciela 
i poety. Zajęta wyłącznie rozważaniem władz 
umysłowych i intelektualnych, rozmarzona i smut
na, stałaip się w sprawach codziennych zbyt 
egzaltowaną, a tem samem bardzo nieszczęśliwą 
W swem otoczeniu. Zdawało mi się, iż nie wznio
sę się nigdy po nad pospolitą prozę otaczającego 
mię życia; że krępujące mię więzy, czcze i puste 
w istocię, są jednak zbyt silne, bym kiedy zer
wać je m ogła; że nie spotkam nigdy ideału, 
o którym zaledwie marzyć wolno mi było. Kores
pondencja nasza dała mi poznać w panu bratnie
go d u ch a ; lecz chociaż śmiały twój umysł prze
wyższał polot mych myśli, serce również iak 
moje, pełne było miłości dla ludzi i wiary w Bo

ga. To też, kiedy ostatni list pański przyniósł mi 
słowa: „Djano, kocham ciebie!11 wtedy...

—  Cóż wtedy? Mów pani dalej, Djano ! Twoje 
słowa, to najcudniejsza melodja.

— Wtedy przestałam czuć się nieszczęśliwą, 
baronie R itterg lasie; w owej chwili byłam tak 
szczęśliwą, tak bardzo szczęśliwą!

O ! czemuż nie mogłem upaść na kolana, 
by ucałować rękę, którą mi podała! Lecz 
n ieste ty ! drzwi sąsiedniego salonu stały  otwo
rem, a gospodarz domu właśnie ukazał się w 
progu.

— Otóż, jeszcze jedna intrygująca się para. 
Proszę państwa do wielkiego salonu, gdzie całe 
towarzystwo zebrane. Gadzina demaskowania się 
już wybiła.

Djana, za nadejściem hrabiego, powstała 
i usunęła się we framugę okna. Saalfeld zbliżył 
się do mnie i szepnął cicho:

— Jak  widzę, dałeś się zaintrygować nie żar
tem, ale radzę ci, nie plącz się w żadne miłośne 
awantury; mam pewien plan na ciebie. Ta piękna, 
panna Meier, cóż ty na to ?  Dwa miljony m arek! 
To myśl mojej siostry.

—  Żałuję mocno, lecz moje serce nie należy 
już do mnie.

Djana opuściła framugę i z całym wdzię
kiem odezwała się w te s łow a:

— Wybacz, panie brabio, moję niedyskrecję; 
słyszałam całą rozmowę panów.

— A zatem, słyszałaś pani także moje odpo
wiedź — zauważyłem z żywością.

— I zapewne, piękna maseczko, jesteś osobą, 
do której serce barona należy ? —  zapytał h ra
bia, pochylając się ku Djanie.

— Tak, jestem nią i od dziś obejmują je w 
posiadanie — odparła śmiało.

Jednocześnie podniosła rękę da niaski i 
w tejże chwili poważne, nieporównanym wdzię-

] kiem promienne oblicze — zajaśniało przede- 
mną.

—  E lzo ! — zawołałem z zachwytem.
— A h ! cóżem uczynił ? — westchnął hrabia.
—  Cela n’engage a rien —  z umiechem od

parła Elza.
— Cela engage a tou t — powtórzyłem do 

bitnie.
Saalfeld potrząsnął głową i rzekł z cicha :

—- Ni c  nie rozumiem.

Jutro nasze wesele. Sądzę, iż teraz przez 
czas dłuższy nie będę usposobiony do filozofii. 
Mamy zamiar, z moją najdroższą Elzą, spędzić 
zimę w Rzymie, a na wiosnę zamiesskać w nowo 
nabytych dobrach.

Wtedy to zapewne powrócę do mojej pracy, 
a  przyznaj czytelniku, że mam wszelkie prawo 
być zadowolnionym ze swoich „związków i ko
jarzeń11.

Skojarzenie wyobrażeń, które zawdzięczam 
jedynie moim filozoficznym spostrzeżeniom, do 
prowadziło mię do skojarzenia wypadków, a te 
■do najmilszego ze wszystkich związku z ukochaną 
istotą.

Słusznie też zawsze propagować mogę wszel
kie związki i kojarzenia.

Mam nadzieję, że moje dzieło filozoficzne 
zostanie ukońezonem i postawi imię moje w rzę
dzie myślicieli bieżącego wieku.

Główną zasadą, na której opiera się wszyst
ko, jest, jak już powiedziałem, systematyczność 
myśli i  czynów.

K O N I E C .

W dalszym toku na wniosek Komitetu za
mianowano honorowymi członkami Towarzystwa: 
hr. Collorado-Mansfelda, prezesa wiedeńskiego To
warzystwa gospodarczego i pp. dr. Stopczańskie- 
go, Kurnatowskiego i hr. Kwileckiego z komitetu 
poznańskiego Towarzystwa gospodarczego.

Na zakończenie dzisiejszego posiedzenia wy
głosił dr. Pawlikowski wykład o przyczynach o- 
becnego braku paszy, a w rozprawie na ten te
mat zabierali głos p. Artur Cielecki, żądając ści
słego wykonywania ustawy lasowej, i pp. Kruko- 
wiecki, Osmólski i Pajgert.

W ciągu tej rozprawy wypróżniła się sala 
obrad przeszło do połowy — a przed bardzo nie
licznymi słuchaczami nastąpił jeszcze wykład p. 
Jana Brenera o konserwowaniu zielonej paszy 
(Ensilage), poczem po bardzo krótkiej rozprawie 
zamknął przewodniczący posiedzenie o godz. 2 
z południa, zapraszaiąc prezesów oddziałów i de 
legatów na posiedzenie poufne, które rozpocznie 
się dziś o godz. 6 wieczorem w gmachu sejmo
wym, w jednej z sal komisyjnych.

Lwów 4 marca
Przeniesienia. JE . p. Namiestnik przeniósł 

praktykanta konceptowego Namiestnictwa 'Walerjana 
Spalkego ze Lwowa do Wieliczki, przydzielając go 
do służby przy starostwie w Wieliczce.

P. Karol Widman, radzoa Magistratu lwowskie
go, zachorował ciężko. Przy łożu chorego czuwają 
dr. Widman i dr. Longchamps.

Akcja pomocnicza z powodu nieurodzaju.
Dnia 2 hm. odbyła się w c. k. Namiestnictwie kon
ferencja, w której wzięli udział p. Namiestnik i p. 
Marszałek krajowy, radzca Namiestnictwa p. Terle
cki i członkowie Wydziału krajowego pp. Romano- 
wicz i Wercszczyński. Przedmiotem obrad było u- 
dzielenie dalszych zasiłków dla ludności włościańskiej 
w powiatach, w których skutki zeszłorocznej klęski 
nieurodzaju dają się czuć najdotkliwiej. Postanowio
no wyasygnować 35.000 zł. tytułem bezzwrotnych za
pomóg i 73 500 zł. tytułem bezprocentowych poży
czek. Przyznano mianowicie tytułem zapomóg dla lu
dności powiatu borszczowskiego 6000 zł., buczackie
go 3000 zł., c.zortkowskiego 6000 zł., horodeńskiego 
5000 zł., kałuskiego 5000 z ł , stryjskiego 1000 zł., 
tarnopolskiego 6000 zł., zbaraskiego 3000 zł. Tytu
łem bezprocentowych pożyczek przyznano dla ludno
ści powiatu borszczowskiego 25.000 zł., buczackiego
10.000 zł., czortkowskiego 25.000 zł., horodeńskiego
15.000 zł., gródeckiego 4500 zł., stryjskiego 8000 
zł., zbaraskiego 60  0 zł.

W uzupełnieniu zarządzeń, podjętych ze strony 
rządu w interesie niesienia pomocy dotkniętej niedo
statkiem ludności, koleje państwowe, kolej Karola 
Ludwika i kolej Północna zniżyła za inicjatywą Mi
nisterstwa handlu w takim samym stosunku taryfy za 
przewóz do Galicji surogatów nawozowych, jak to się 
już stało z taryfami za przewóz paszy.

W powiecie wyrzyskim, w W. Księstwie Po
znańskiem, uformował się komitet ratunkowy dla Ga
licji, złożony za inicjatywą tamtejszych gospodarzy. 
Wydał on już odezwę, w której zawiadamia, iż na cel 
powyższy przyjmuje składki.

Korpus C k. Weteranów wojsk, imienia ar-.y- 
księcia Rudolfa we Lwowie, zamianował dr. Emanu
ela Auerbaclia swym lekarzem, a on się zobowiązał 
nie tylko nowowstępującyeh członków fachowo badać, 
ale na ich zawezwanie leczyć ich wszystkich jaka toż 
ich żony i dzieci.

Czyn godny uznania. Ze Zbaraża opisuje nam 
pewna osoba poważna i zasługująca na zupełną wiarę 
następujący fa k t:

P. Abraham Zuckermann, właściciel maleńkiej 
wioski Hołoszyńce, powiatu zbaraskiego, zażądał od 
wójta wykazu biednych tej wsi, otrzymawszy wykaz 
zakupił w Podwołoczyskach 300 korcy kukurudzy, dał 
zemleć i rozdał mąkę pomiędzy nędzą dotkniętych11.

Przyjemnie nam to zapisać, tem przyjemniej, 
że sądząc z nazwiska, szlachetny ten czyn spełniony 
został przez izraelitę.

Produkcje 2 fonografem. Pan Stettner zawia
damia nas, że tylko jeszcze cztery dni, t. j. 4 , 5, 6 
i 7 marca we Lwowie zabawi i produkcje z fonogra
fem urządzać będzie. Przez te cztery dnie odbywać 
się będą codziennie dwie produkcje, mianowicie od 
godziny 12—3 po południu w hotelu Europejskim 
Nr. 16.

Produkcje o tej godzinie będą miały charakter 
więcej prywatny, gdyż szczuplejsze tylko grono widzów 
na nich będzie i każdy będzie mógł fonograf dokła
dnie obejrzeć. Wieczorem od godziny 5 do 7 odby 
wać się będą w wyżoznaczone dnie przedstawienia 
w sali Domu Narodnego.

Zmarli. Ks. Wojciech Grzegorzek, dr. teologji, 
dziekan bocheński, kawaler orderu Franciszka Józefa, 
umarł w Bochni przeżywszy lat 72. — W Pozuaniu 
umarł Bolesław Bartochowski, kapitan wojsk polskich 
z 1831 r. — W Stanisławowie umarła Rozalja z Sa- 
suliczów Szczepańska w 75 roku życia. — Rozalja 
z Maksymowiczów Sniadowska, obywatelka miasta 
Lwowa, umarła we Lwowie w 74 roku życia.

P. Władysław Barącz, były dyrektor naszego 
teatru, wyjeżdża temi dniami do Czerniowiec, celem 
urządzenia tam wieczorku muzykalno-dramatycznego. 
Owóż żałować wypada, że p. Barącz nie zechciał 
urządzić we Lwowie takiego wieczorku. Miałby bo
wiem niezawodnie powodzenie ogromne, a to dzięki 
przedewszystkiem temu, że talent jego obejmuje tak 
szeroką skalę, bo od najczystszych dramatycznych 
pierwiastków aż do szalonego komizmu, a przytem 
jest tak wszechstronny! Znakomity ten artysta upra
wia bowiem także muzykę i śpiew z wielkiem powo
dzeniem, a niektóre jego muzykalno-komiczne pro
dukcje są niezawodnie arcydziełami sztuki aktorskiej. 
Np. ta, kiedy artysta siada do fortepianu i akom- 
panjując sobie poczyna śpiewać po włosku trio zło
żone z sopranu, tenora i barytonu. Głos sopranowy 
jest oczywiście fistułowym, dwa zaś inne piersiowe. 
I po kolei występują te trzy głosy, każdy z całą 
swoją właściwą charakterystyką, z odpowiedniemi ara
beskami koloratury, mistrzowsko dobranej, z cechami 
maniery, używanej pospolicie przez śpiewaków wło
skich, — i z tego zestawienia tworzy się całość tak 
mistrzowska, że ktoby tylko słyszał, a nie widział, 
mniemałby, że śpiewają trzy osoby, a kto i słyszy i 
widzi, ten dostaje naprawdę spazmatycznego śmiechu.

Albo znowu, jakże jest wybornym p. Barącz, 
gdy jeden i ten sam ustęp jakiego utworu deklamuje 
według rozmaitych szkół aktorskich i w rozmaitych 
językach. Sztukę i technikę aktorską zgłębił on tak 
jak żaden z naszych artystów i rzec można, że jest 
pod tym względem mistrzem nieporównanym. Z sie
bie, z twarzy swojej, ze swego korpusu, jest w sta
nie w jednej chwili, bez żadnych mastyksów i peruk 
stworzyć cały szereg osób zupełnie różnych, wyglą
dających kompletnie inaczej, mówiących innym gło
sem, a zawsze odpowiednim, mających inne ruchy, a 
zawsze charakterystyczne. Znanym jest przecież fakt, 
że pewnego razu jadąc koleją z lwowską trupą do 
Krynicy, wysiadł na którejś stacji i oświadczył, że

idzie do iunego coupe aby się przespać, a po chwili 
zamiast niego wszedł do wagonu jakiś staruszek, 
usiadł w kąciku i począł z artystami prowadzić zwy
kłą rozmowę kolejową. Mówił, dokąd jedzie, rozpy
tywał o cel ich podróży, bawił ich przez całą stację, 
a żaden z nich się nie domyślił, że rozmawia ze 
swym dyrektorem. Dopiero gdy się zdemaskował, 
uwieńczono ten jego dowcip rzęsistemi oklaskami i 
na cześć dzielnego artysty odkorkowano parę butelek 
węgrzyna.

Mówią, że p. Barącz ma zamiar wyjechać do 
Niemiec, inni że do Ameryki dla dawania wieczorów 
dramatycznych. Owóż byłoby bardzo właściwem, żeby 
wprzódy objechał nasz kraj i dał poznać naszej pu
bliczności swój wielki, a tak rzadki talent.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu Ignacego 
Drexlera i synów (plac Kapitulny 1. 2):

Pani Juljuszowa Tustanowska zł. 10, ks. kan. 
Stankowski 5, Adolfina Brajer 5, ks. proboszcz u św. 
Anny 10, Paulina Szawłowska z Przewłoki 2, Ry
chlicki 5, O. S. Bartmańska 10, ks. arcyb. Morawski 
50, N. N. 20, ks. biskup Puzyna 10, dr. Jan Czaj
kowski 5, ks. prob. Barczewski 5, Żęuwiak 5, W.
S. 4, II. O. 1, N. N. 1, ks. kan.Szymonowicz 10.— 
Razem 158 zł.

Rozdano od 16 do 26 bm. 3326 porcyj zupy i 
3316 porcyj chleba.

Zakład inhalacyjny urządza w Szczawnicy dr. 
Janocha, lekarz z Rzeszowa. Akademja umiejętności 
w Krakowie, jako właścicielka Szczawnicy, odstąpiła 
bezpłatnie dr. Janosze na kilka lat dom pod „Boga 
Rodzicą11 na urządzenie tam zakładu inhalacyjnego na 
wzór zagranicznych.

Dzikość. W dziennikach krakowskich czytamy 
co następuje:

„Nie inaczej, jak tylko zdziczeniem i karygodną 
swawolą, nazwać trzeba szkodę po raz już drugi wy
rządzoną w kiosku meteorologicznym na plantacjach. 
Staraniem i kosztem Towarzystwa upiększenia miasta 
sprawiony termometr, umieszczony w kiosku w po
bliżu ulicy Szewskiej, stłuczono przed paru miesiąca
mi ; teraz znów ręką jakiegoś niegodziwca potłuczony 
został barometr, kilkudz;esięciu zł. waitości. Dopra
wdy trzebaby szukać w Europie drugiego miasta, 1 
w któremby własność publiczna tak mało była szano
waną i co gorzej, złośliwie a bezkarnie niszczoną11.

Poświęcenie kaplicy. — Otrzymujemy następu
jące pismo:

Zeszłego tygodnia byłem świadkiem miłej uro
czystości, to też spieszę podzielić się z czytelnikami 
Przeglądu doznanemi przy niej wrażeniami:

W tutejszym Zakładzie św. Józefa dla nieule
czalnych i wyzdrowicńców przy ulicy Kurkowej odbyło 
się poświęcenie kaplicy zakładowej. Ceremonji tej 
dokonał ks. biskup kniaź Puzyna w asystencji kleru 
świeckiego.

Po poświęceniu ołtarza przemówił wymownie a 
serdecznie do zgromadzonych zakonnic i ich przełożo
nego, wyrażając im imieniem naszego arcypasterza 
swoje uznanie, że pracą i poświęceniem swojem zbu
dowali prawie z niczego ten pierwszy w prowincji 
naszej przytułek dla nieuleczalnych, którego od tak 
dawna kraj potrzebował; zaś w dalszym ciągu swej 
mowy zachęcił gorąco do równie gorliwej pracy około 
jego rozszerzenia.

Potem przeniósł celebrans, poprzedzony przez 
zgromadzenie Józefitek z gorejącemi świecami w ręku, 
Najświętszy Sakrament z dotychczasowej kaplicy po
kojowej do nowozbudowancj w drugim budynku i zło
żył w ołtarzu świeżo poświęconym, do którego wyszedł 
ze sumą ks. prowincjał 0 0 . Franciszkanów w asy
stencji kleru zakonnego. Po sumie przemówił znowu 
nieco obszerniej ks. Stefan Bratkowski T. J. tak do 
zakonnic jak  i do zgromadzonych gości.

W wymownych słowach wypowiedział on tę pra- v 
wdę, Że instytucjo m iłosierdzia  chrześciauskiego tylko /  
w cieniu i pod opieką kościoła mogą kwitnąć, bej^ 
potrzebują niezbędnie ciepła miłości i poświęcenia 
bez granic, którymto obowiązkom płatni słudzy nigdy 
sprostać nie potrafią; a jeżeli kto do tego powołany, 
żeby nieuleczalnych — tych najbiedniejszych między 
biednymi — pielęgnować, to przedewszystkiem córki 
św. Franciszka z Assyżu, który na wzór swego Mistrza 
ubóstwo tak ukochał, a według którego reguły wła 
śnie Józefitki żyją.

Zwracając się do zgromadzonych gości, polecał 
ich pamięci ten ubogi zakład, który dotąd nie ma 
żadnych stałych funduszów, lecz żyje z Opatrzności 
Bożej; ale dobrze mu dotąd z tą opatrznością i opieką 
św. Józefa, bo ma już dwa domy piętrowe i liczy do 
60 łóżek, a spodziewa się, że — jak dotąd, tak i w 
przyszłości —  szlachetni dobrodzieje nie dopuszczą, 
żeby jego nieuleczalni głodu lub niedostatku jakiego 
doznawali.

Pomiędzy zgromadzonymi gośćmi zauważyliśmy: 
hr. Potulickich, hr. Mierową, Stanisławową Badenio- 
wą, Adamową Jędrzejowiczową, Bohdanową, Andrzeja 
ks. Lubomirskiego i ordynata Czarkowskiego. Goście 
ci po skończoncm nabożeństwie zwiedzali Zakład i 
wyrażali prawie wszyscy swoje zdziwienie, że chociaż 
we Lwowie mieszkają, o jego istnieniu dotychczas nie 
wiedzieli.

Daj Boże —  pomyślałem — aby ten Zakład 
poznany przy tej sposobności znalazł wkrótce szla
chetnych dobrodziejów w szerokich kołach, którzyby 
nietylko jego byt ustalili, ale nadto dopomogli mu 
do takich rozmiarów się rozszerzyć, aby mógł zaspo
koić potrzeby nietylko naszego miasta, lecz także ca
łego kraju. Karol Prawdzie.

Od ks. Jerzego Czubatego z Budyłowa otrzy
mujemy następujące pismo:

„W Nr. 35 czasopisma Przegląd  z d. 12 lute
go 1890 pomieszczoną została w rubryce „Kronika
korespondencja „z Budyłowa z pod Kozowy“, w któ
rej anonimowy korespondent zarzuca podpisanemu, 
jako gr. kat. proboszczowi w Budyłowie, iż szerzy 
rozdwojenie między wyznawcami gr. kat. a łacińskie
go obrządku w Budyłowie, że więcej obchodzi go po
lityka, jak cerkiew i parafjanie, że w czasie prawy
borów zawiesił swe obowiązki parafjalne i jeździł ca- 
łemi tygodniami na agitacją, a w końcu insynuuje 
podpisanemu, jakoby zawsze przed wyborami głosił 
kazania treści politycznej, a w szczególności w roku 
1889 na dniu 15 maja wystąpił w kazaniu swem 
nieprzyjaźnie przeciw „panom11 i odradzał parafjanom 
na nich głosować przy wyborach.

Cała powyższa korespondencja, zawierająca cięż
kie zarzuty przeciw podpisanemu jako kapłanowi i 
duszpasterzowi, jest od początku do końca złośliwym 
i niegodziwym wymysłem. W szczególności nieprawdą 
jest, jakoby podpisany swym stosunkiem do łacińskie
go proboszcza szerzył niezgodę i rozdwojenie, prze
ciwnie bowiem podpisany zawsze pozostawał i pozo
staje z nim w najlepszej zgodzie, czego dowody zło
żył właśnie przed kilkunastu dniami wyręczając Prze
wielebnego rz. kat. Proboszcza z Budyłowa, jako czło
wieka starszego i wątłego zdrowia, w funkcji obcho
dzenia łać. parafji z święconą wodą i to we wszyst
kich wsiach, do tejże łać. parafji należących, czem 
prawdopodobnie zasłużył sobie na zarzut ze strony 
korespondenta, ii  robi ekskurzje agitacyjne.

Również nieprawdziwym i zupełnie zmyślonym 
jest zarzut, jakoby podpisany dla celów politycznych 
zaniedbywał swe obowiązki parafialne; zarzut ten, 
zdolny narazić podpisanego na niekorzystne skutki ze 
strony przełożonych jego władz, tem samem najlepiej 
charakteryzuje anonimowego korespondenta.
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insynuację, jakobym kiedykolwiek, a w szczególności 
na dniu 15 maja 1889 nadużył ambony do agitacji 
politycznej lub do szerzenia klasowej nienawiści i 
jakobym na dniu powyższym wypowiedział podczas 
kazania przytoczone w korespondencji słowa. Na dniu 
tym była cała ludność Budyłowa obojga obrządków 
obecną na nabożeństwie dziękczynnem w cerkwi, a 
nikt przecież nie słyszał wymienionych w korespon- 
cji słów, które korespondent w sn u ł sobie oczywiście 
w swej bujnej fantazji.

W ogóle korespondencja ta przekonuje mnie, 
iż autorem jej jest człowiek, należący do nielicznej 
partji w Budyłowie, której gospodarstwo aż nadto już 
wszystkim otworzyło oczy i odkryło jej właściwe ce
le. Przeciw tej partji występowałem zawsze i będę 
występować zawsze już z mego kapłańskiego i oby
watelskiego obowiązku i żaden teroryzm nie będzie 
w stanie i  nie sprowadzić z tej drogi.

Proszą przyjąć wyrazy prawdziwego poważania, 
z któremi kreślę się Ks. J e r \y  Czubaty.

Z Rzeszowa nam donoszą, że tam we czwar
tek zostanie otwarta wystawa obrazów, tych samych, 
które były przez cały tydzień wystawione w Jarosła
wiu. Są to obrazy naszych mistrzów, jak Kossaka, 
Malczewskiego i innych.

Z Oleszyc donoszą nam, że ks. Władysław Sa
pieha zachorował na kur.

Z nad Solinki nam piszą:
Tegoroczny nieurodzaj i rozdawanie zapomóg 

bezzwrotnych, w naszej okolicy „darunkami" zwanych, 
nie przyczyniają się wcale do ulżenia nędzy, lecz — 
z powodu małej kwoty, przypadającej do obdzielenia 
robią tylko złą krew w gminach. Bo albo obdzielić 
wszystkich bez różnicy, a wówczas wypadnie po kil
kanaście centów na dom; zaś obdzielając tylko kilku, 
wywołuje się powszechne narzekanie.

Otóż najpraktyczniej byłoby, gdyby zapomogi 
tej użyto na roboty publiczne, « w pierwszym rzędzie 
na budowę dróg.

Bo proszę rzucić okiem na mapę, a przebrnąć 
się łatwo, że całe dorzecze Solinki i części Sanu nie 
mają drogi komunikacyjnej do stacji kolei żelaznej 
w Ustjanowej lub do Ustrzyk, jako najbliższego pun
ktu kolejowego. I tak np. wieś Ustjanowa (posiada
jąca 300 numerów), gdyby od nadania autonomji co
rocznie z każdego numeru tylko po jednej taczce 
szutru wywoziła na drogę do Żykowa, toby miała 
drogę wyborną; a tymczasem ma ją  taką, że w czasie 
słoty przebyć jej niepodobna.

Podobnie rzecz się ma i w Łobozwi, Solinie, 
Polańczyku, Zawozie, Wojtkowej, Bukowcu, Polance, 
Buku, Dotrzycy itd. Jakżeby to pożytecznem było, 
gdyby miejscowości te połączone zostały z drogą, 
wiodącą z Liska do Węgier!

Wprawdzie rokrocznie naprawia się te gminne 
drogi i w czasie posuchy są one niezłe; ale za to w 
słoty, kiedy ziemia i tak rzadka zamieni się w błoto, 
lub kiedy na skłonach gór ulewy narzuconą ziemię 
spłóczą a pozostaną tylko nagie skały, wówczas są 
one nieprzebyte. A jednak gdyby władze autonomicz
ne przez tyle lat były raczyły energiczniej czuwać 
nad tem, aby corocznie bodaj po sto metrów drogi 
murowano, bo materjału ku temu jest aż nadto przy 
samej drodze, w takim razie droga mogłaby dotych
czas być wyborna, bita na całej tej przestrzeni i oko
lica dotąd deskami zabita byłaby nareszcie otwartą 
dla cywilizacji.

Niestety, o tem nikt nie pomyślał i każdy 
w apatji czeka zmiłowania bożego, albo też powiada 
„Naj bude, jak buwało!“ A w skutek tego, kto po
trzebuje z Buka jechać do kolei o pięć mil odległej, 
musi stracić półtora dnia czasu. I. H .

Okrucieństwa. Policji węgierskiej w Presz- 
burgu dano znać, że dozorcy w tamtejszym szpitalu 
krajowym w niegodziwy sposób obchodzą się z cho
rymi. Zarządzono śledztwo, które wykrywa z dniem 
każdym nowe i oburzające fakta okrucieństw, jakich 
się organa rTpitalne względem chorych dopuszczają. 
Wychodząca w Preszburgu gazeta podaje niektóre 
z tych faktów, które już doszły do wiadomości wła
dzy. Powtarzamy je poniżej:

Przed dwoma niespełna laty oddano do szpita
la niejakiego Webera, który był spokojnym warja- 
tem. Ilekroć przyszła go żona odwiedzić, skarżył się 
zawsze, że go dozorcy przez cały dzień męczą i na
wet na łóżko położyć mu się nie dadzą. Żona We
bera chciała zrobić doniesienie z tego powodu, lecz 
dozorca szpitalny błagał ją  na kolanach, aby tego 
nie czyniła, gdyż w takim razie on straciłby miejsce. 
W  r. 1887 oddano do tego szpitala urzędnika ase
kuracyjnego Ludwiga, który cierpiał na sporadyczne 
napady szału. Ludwig umarł wkrótce po przybyciu 
do szpitala, a teraz dopiero zeznał szwagier jednego 
z dozorców, że to dozorcy go zamordowali, gdyż 
ubrali go w kaftan, przywiązali do łóżka, dusili i 
bili tak, że mu żebra połamali. Ciekawem jest, że 
nie można w papierach szpitalnych znaleść protokołu 
obdukcji zwłok tego Ludwiga, pomimo, że dozorcy 
twierdzą, iż obdukcję tę przedsięwzięto, lekarze 
szpitalni jednak mówią, że obdukcji tej wcale nie 
przedsiębrali. Policja zarządziła ekshumację tych 
zwłok. Parobek szpitalny Kiss groził kilkakrotnie 
dozorcom, że jeśli nie będą bardziej po ludzku ob
chodzić się z chorymi, to on da znać całą sprawę 
do policji; za tę pogróżkę zemścili się dozorcy na 
parobku w ten sposób, że ubrali go w kaftan i zbili 
aż do krwi a dyrektor szpitala wypędził go ze służby. 
Niejaki Horvath, były policjant, leżał w szpitalu 
złożony wewnętrzną chorobą. Pewnego wieczora do
stał on tak silnych kurczów, że leżał na łóżku jak 
bez życia. Lekarz nie przyjrzawszy mu się dokładnie 
kazał dozorcom zanieść go do sali sekcyjnej. Ci u- 
słuchali i złożyli żywego człowieka na stole sekcyj
nym. Miano już przystąpić do sekcjonowania tego 
żywego człowieka, gdy nagle ten ocknął się i począł 
przeraźliwie krzyczeć.

Niejaki Józef Zoufel, nauczyciel muzyki, cier
piał na rozmiękczenie mózgu i był na kuracji w 
szpitalu preszburskim. Żona odwiedzała go często 
i zawsze słyszała z ust jego skargi na nielitościwe 
obchodzenie się z nim służby szpitalnej. Pewnego 
poranku dano jej znać, że mąż jej przy śniadaniu 
udusił się kawałkiem bułki i doradzono jej, aby nie 
żądała sekcji zwłok nieboszczyka. — Niejakiego 
Lippeita, umysłowo chorego bito także i katowano 
nielitościwie, a szwagrowi jego mówiono, że to on 
sam w przystępie szału tak się bije. Szwagier Lip- 
perta chciał się poskarżyć dyrektorowi szpitalu, ten 
jednak złajał go mówiąc, że nie wołno robić w szpi
talu hałasu. Do dwóch tygodni umarł Lippert a na 
ciele jego znaleziono wyraźne blizny od uderzeń.

Z Petersburga donoszą:
Krąży tu pogłoska o olbrzymiej kradzieży. Od 

lat dziesięciu zbierano składki na wybudowanie wspa
niałej cerkwi na miejscu, gdzie zginął Aleksander II. 
Ofiary składano w Akademji sztuk pięknych, której 
prezesem jest W. ks. Włodzimierz, a wiceprezesem 
p. Isejew; zebrało się tych ofiar przeszło ośmkroć 
sto tysięcy rubli. Otóż obecnie, gdy trzeba było zło
żyć sprawozdanie roczne z roku ubiegłego i kapitały 
przejrzeć, okazało się, że cała suma — ulotniła się. 
Sprawcą kradzieży ma być Isejew, który — jak  mó
wią —  nadużył zaufania ks. Włodzimierza.

Doniósł o nieobecności pieniędzy znany malarz, 
profesor Akademji Jacobi, za co sromotnie z Akade
mji przez ks. Włodzimierza wygnany, nazajutrz przez

cesarza do urzędu przywrócony został. “Ręlata  
re/ero.

W Berlinie aresztowano przed kilkoma dniami 
niejakiego Emil*. Neumanna, jako podejrzanego o za
mordowanie swego syna. —  O sprawie tej dochodzą 
następujące szczegóły:

Emil Neumann był od wielu lat kierownikiem 
jednego z berlińskich zakładów muzycznych. W pracy 
pomagali mu dwaj synowie, z których jednego (mło
dzieńca w 21 roku życia, cieszącego się już najlepszą 
sławą) znaleziono 21 z. m. obwieszonego w pokoju 
sypialnym.

W pokoju tym sypiał także ojciec, który owego 
dnia oświadczył swej gospodyni, że rano znalazł syna 
bez życia, nadto dodał, że nie mógł przeszkodzić mu 
w dokonaniu samobójstwa, ponieważ nie słyszał wcale, 
kiedy on tu uczynił.

Oświadczenie to wydało się nie bardzo wiaro- 
godnem, zwłaszcza że śmierć — o ile sądzić można 
z położenia zwłok — nastąpiła wśród silnych kon- 
wulsyj, które z pewnością wywołały silny łoskot. — 
Uderzyło także i wyznanie ojca, że do cucenia nie
szczęśliwego zabrał się dopiero w godzinę po dostrze
żeniu co się stało. Nadto nie uwiadomił Neumann
0 tem domowników.

Okoliczności te wystarczyły do obudzenia podej
rzenia, ie  młody Neumann padł ofiarą zbrodni, któ
rej dopuścił się na nim własny jego ojciec. Przyjęło 
się zaś podejrzenie to tem łatwiej, że stary Neumann 
miał jak najgorszą opinję. Stwierdzono też, ie  do
puścił on się czynów niemoralnych ze swemi uczenni
cami, co było powodem starć między ojcem a synem. 
Wiadomo również, że zmarły wiedział o kilku bru
dnych postępkach swego ojca. Łatwo więc być może, 
iż ojciec chciał go się pozbyć. Dlatego jeden z przy
jaciół młodego Neumanna uwiadomił policję o tem co 
zaszło. — Wnet też aresztowano podejrzanego i od
stawiono go do więzienia.

Dotychczasowe śledztwo i oględziny zwłok wy
kazały, że nieszczęśliwy młodzieniec został uduszony. 
Nie brak nadto powodów do podejrzenia, że przed 
dokonaniem uduszenia zadano mu truciznę, albo co 
najmniej środki odurzające; wreszcie morderstwo 
mogło zostać dokonane na śpiącym.

Teatr. Dzisiaj, we wtorek, „Piękna Helena" 
z panną Czosncwską. —■ We środę „Skąpiec", ko- 
medja Moliera z p. Fiszerem.

Literatura i Sztuka.
* Światełka — pisma ilustrowanego dla dzieci —r- 

nr. 7 zawiera:
„Na święta" powiastka Zofji Mrozowickiej. — 

„Sassacus, wódz Indjan" opowiadanie Zahajkiewicża. 
—  Kiedy powróci wiosna? — Nasi przodkowie. — 
Chłopięce marzenia. — O sierotce i złej pani. —  Ja
nek i Wicuś. — Szarady. — Korespond. redakcji.

Część ekonomiczna.
§ Losowanie obligacji pierwszeństwa I. wę

giersko galicyjskiej kolei żelaznej.
Dnia 1 marca b. r. odbyło się XVIII. loso

wanie obligacji tej kolei I. emissji a XII. loso
wanie obligacji II. emissji. Wylosowano:

Z  obligacji 1. emisij numer 18501 do 18726 
włącznie — zatem 226 obligacji.

Z  obligacji 1/ emissji numera 5001 do 
5085 włącznie — zatem 85 obligacji.

Te obligacje pierwszeństwa wypłacone będą 
w kwocie nominalnej, a to I. emissji począwszy od
1 w r z e ś n i a  1890 a obligacje II. emissji po
cząwszy od 1 l ip  ca  1890, obligacje zaś wraz 
z kuponami po tych terminach płatnymi ściągnięte 
zostaną z obiegu.

Z dniem 1 września 1890 (u oblig. I. emi
sji) ustaje dalsze oprocentowanie tych obligacji, 
glyby zatem właściciel obligacji wylosowanej nie 
zwracał wszystkich kuponów zapadłych po tych 
dniach to kwota, na którą opiewają te brakujące 
kupony odtrąconą zostanie od kwoty, która za 
obligacje się należy.

Z dawniej wylosowanych nie przedstawiono 
po dzień 31 grudnia 1889 do wypłaty następują
cych obligacji.

Z obligacji pierwszeństwa I. emissji numera: 
55165, 55184, 55190, 61510, 61513, 61514,
61515, 61516, 61517, 61518, 61519, 61520,
61522, 61523, 61524, 61525, 61540, 61541,
61542, 61543, 61549, 61556, 61576, 61578,
61597, 61598, 89156, 89291, 89292, 89365.

Z obligacji pierwszeństwa II. emissji numera: 
530. 531, 541, 551, 552, 558, 561, 2588, 2589,
2593, 5520, 7012, 7013, 7028, 7029, 7033, 7034,

(7073, 7074, 7075, 7076, 7077, 9010, 9 16, 9020,
i 9021, 9027, 9028, 9030, 9038, 9045, 9046, 9047,

9048, 9057.
§ Z zbożowych targów. Nieprzerwanie utrzy

mująca się zima i ostre wiatry, które w północno- 
wschodnich częściach Europy poszkodziły ozimym 
posiewom, ożywiły lepsze usposobienie na zacho
dnich targowiskach kontynentu i to tak dobrze 
w handlu terminowym, jak w gotowym towarze, 
gdyż do widoków na gorsze zbiory przyszłoro
czne przyłączył się silniejszy popyt konsumeji, 
k tóra pamiętając o zbliżających się świętach wiel
kanocnych poczyna już robić zapasy. Te konjun- 
ktury odgadli najpierw spekulanci amerykańscy, 
gdyż pomimo nieznacznego tylko zmniejszenia się 
kontrolowanych zapasów w Stanach północnej 
Ameryki, na targu nowojorskim poprawiła się w 
ubiegłym tygodniu cena pszenicy i jeszcze silniej 
cena mąki, a dowozy do Europy znacznie wzro
sły. Na targach angielskich przejawiała się wpra
wdzie także lepsza zwyżkowa tendencja, lecz 
import amerykańskiej mąki, który w ubiegłym ty
godniu dosięgnął cytry 360.000 worów a przeto 
prześcignął pozaprzeszłotygodniowy o 190.000 
worów, tłumił zapędy ku zwyżce cen, jednakowoż 
nie przeszkodził nieznacznemu polepszeniu się ce
ny w przednich gatunkach mąki pszennej. Zna
cznie wydatniej wystąpił kierunek zwyżkowy na 
rynkach francuzkich, tam bowiem, w obec umniej
szonych dowozów towaru krajowego, pszenica go
towa posunęła się naprzód o 30, na termina pó
źniejsze o 15 do 25 centymów.

Na targach austrjackich lepsza tendencja 
maskowała się silną postawą producentów, którzy 
mimo wstrzemięźliwości konsumentów ani trochę 
nie opuszczali z swoich żądań. To też w końcu 
tygodnia stała postawa producentów zmusiła kon- 
sumeję do pogodzenia się z wyższemi cenami, 
tak iż pszenica stanęła w ubiegłą sobotę w Wie
dniu na 8.97— 8.99 ńa termin wiosenny, na 8.98 
do 9.00 przy dostawie na maj-czerwiec, na 8.14 
do 8.16 w dostawie jesiennej. Równocześnie pła
cono żyto na doBtawę wiosenną po 8.35—8.40, na 
dostawę jesienną po 7.90, owies na dostawę wio
senną po 8.24—8.27, na jesień po 6.39—6.44. 
Handel spirytusem leżał odłogiem, cena wahała 
się między 12.621/S a 12.78, a w końcu płacono 
po 12.75 zł.

Wiedeń 2 marca.
(Z ) Burza, która ponad niemieckiemi gieł

dami kilkakrotnie zrywała się w ostatnich kilku 
tygodniach, rozszalała na dobre z końcem ubie

głego tygodnia. Pod naciskiem z każdym dniem 
zwiększających się sprzedaży przymusowych i mno
żących się upadłości tych spekulantów, którzy 
nie mogli wyrównać szalonych różnic kursowjch — 
parkiet berliński pokrył się olbrzymią ilością pły
wającego materjału, który nawet po kursach co
raz to obniżanych nie znachodził nabywców. Prze
straszone tem zjawiskiem owe banki, które usłuż
nie pośredniczyły prywatnym kapitalistom w grze 
giełdowej, poczęły wypowiadać kredyt swoim kli
entom, a nie mogąc w zgodny sposób ściągnąć 
zaliczonej im gotówki, rozpoczęły egzekucyjnie 
wy sprzedawać te papiery, które służyły dotąd na 
podkład lombardowych pożyczek. W miarę więc 
jak zwiększała się podaż, zwiększał się pokup a 
rozbudzona podejrzliwość publiczności do akcyj
nych przedsiębiorstw i wszelki brak kredytu 
w wielkich instytucjach finansowych, zmuszały 
spekulację do śpiesznego wyzbywania się swoich 
zobowiązań za byle jaką cenę, do pozbywania się 
balastu, który niegdyś dawał złote runo, dziś zaś 
groził ostateczną ruiną lekkomyślnym posiada
czom owych przecenionych Gelsenkirchenów, Bo- 
ehumów et tutti quanti Zerwała się przeto na 
piękne sroga burza w minioną sobotę na targach 
niemieckich i szalała tam straszliwie przeniósłszy 
się z targu akeyj przemysłowych n» targ akcyj 
bankowych. Huragan ten owiał również naszę 
giełdę, bo Berlin grając va banque,- aby ratować 
siebie, rzucał na wiedeński parkiet ogromne ilo
ści austrjackich walorów, wysprzedawał Kredyty, 
Elbethale, Staatsbahny, a odporność naszej spe
kulacji nie mogła dać rady tej szalonej podaży. 
Już więc od piątku kursa poczęły się cofać, z ra 
zu w papierach międzynarodowych, następnie 
w całym materjale, tak iż tydzień skończyliśmy 
nietylko ze stratam i stosunkowo dosyć znacznemi, 
ale co gorsza z obawą, że obecny stan nie jest 
finałem ale dopiero uwerturą rozpoczynającą smut
ny dramat, którego przebieg zapisze się w dzie
jach giełdowej spekulacji ciężkiemi ofiarami i 
bankructwami.

Oto nocowania z początku i końca ubiegłe
go tygodnia:

kredyt, austrj. 322-— — 319-25
węgiers. 352-25 — 350-75

anglobanki 172-40 — 165-—
uniony 263'50 . — 258-—
bankvereiny 127-75 — 124*50
landerbanki 24090 — 236-—
ludwiki 194*75 — 196-—
czerniowieckie 233-— — 231-50
renta papier. 88 90 — 88-sO

„ srebrna 89'— — 88-60
austrj. złota 110-35 — 110-—

„ papier. 101-95 — 101-90
węgier. złota 103-60 — 103-35

„ papier. 99-50 — 99-05

Telegramy „Przeglądu".
Wadowice 4 marca (pr.) Wywody skończo

ne. Dziś po południu broni się osobiście Klaus- 
ner. Jutro rano resume, a około południa udadzą 
się przysięgli na ustęp.

Przysięgli, oceniając ważhość chwili i tru 
dności zadania, zamówili uroczyste nabożeństwo 
w farze wadowickiej, by zaczerpnąć u ołtarza siły 
do wypełnienia swego zadania. Na nabożeństwo, 
które odbędzie się jutro rano o godzinie ósmej, 
zaprosili przysięgli trybunał, obrońców i dzienni
karzy.

Petersburg 4 marca (pryw.). Ukaz carski 
dozwala osobom, które skończyły którykolwiek 
z rosyjskich uniwersytetów nosić na prawej stro
nie piersi złoty medal, mający orła rosyjskiego 
i godła tego uniwersytetu, w którym dana osoba 
odbywała studja.

Liczba godzin religji w szkołach średnich 
ma być podwojona.

Wiedeń 4 marca. Tolit Corr. dowiaduje i  
z autentycznego źródła w Sofji, że rząd bułgarski 
nie przedsięwziął w Konstantynopolu żadnej for
malnej akcji ku uznaniu ks. Ferdynanda; poufnie 
tylko wręczył reprezentant bułgarski wielkiemu 
wezyrowi nieurzędowe pismo Stambułowa, zawie
rające pytanie, czy Porta nie jest zdania , iż na
deszła już odpowiednia chwila, aby załatwić 
kw-estję bułgarską przez uznanie księcia Ferdy
nanda.

Z Budapesztu donoszą do Tolit. Corr., że 
minister sprawiedliwości Schoenborn był na 
audjencji u Cesarza, a następnie odbył czterogo
dzinną naradę z węgierskim ministrem sprawie
dliwości Szylagyim. Obaj ministrowie omawiali 
kwestję uregulowania jurysdykcji konsularnej i 
pomocy prawnej wzajemnie obywatelom obu po
łów monarehji przy sporach sądowych udzielić 
się mającej. Koferencja ta przyczyniła się wiele 
do wyjaśnienia stanowisk, na których obaj mini
strowie w sprawie tej stoją i prawdopodobnie 
przyczyni się do pomyślnego załatwienia tych 
kwestyj.

Paryż 4 marca. W izbie wniósł Dreyfuss 
interpelację co do powodów ustąpienia Constansa. 
Tirard oświadczył, że między ministerjum a C011- 
stansem nie zaszło żadne nieporozumienie, a ga
binet stoi na gruncie swoich dawniejszych oświad
czeń.

Co się tyczy uwagi Dreyfussa, że wysłanie 
reprezentanta Francji na konferencję berlińską 
jest błędem, zapewnia Tirard o patryotyzmie ga
binetu i rządu francuskiego, który jak dotąd tak 
i nadal stanowczo republikańską politykę prowa
dzić będzie. Tirard żąda wotum zaufania. Zwy
kły porządek dzienny, któremu rząd się sprzeci
wiał, odrzucono 319 głosami przeciw 210, a u- 
chwalono 249 głosami przeciw 200 popierany 
przez rząd porządek dzienny Bartkonsa, w któ
rym izba daje rządowi wotum zaufania w prze
konaniu, że odpowiednio do życzeń kraju pro
wadzić on będzie politykę stanowczo republi
kańską.

Interpelację Laura w sprawie konferencji 
berlińskiej odłożono do czwartku.

Rzym 4 marca. Izba przyznała 210 głosami 
przeciw 25, apanaże pobierane przez zmarłego 
księcia Aosty jego rodzinie.

Crispi przedłożył izbie trak ta t pokojowo- 
handlowy zawarty z sułtanem Aoussa.

Wczoraj jako w rocznicę swej koronacji 
był Papież na mszy św. w Sykstyńskiej kaplicy. 
W lożach obecni byli reprezentanci ciała dyplo
matycznego.

Rzym 4 marca. Tribune donosi, że rząd 
włoski zgadza się na konferencję berlińską i re
prezentowany będzie na niej przez ambasadora 
Delaunaya i jednego męża fachowego.

Paryż 4 marca. W kołach parlamentarnych 
zwraca uwagę, że przy wczorajszem głosowaniu 
nad wotum zaufania dla rządu, 120 posłów wy
szło ze sali, z tych tylko 10 z prawicy.

Londyn 4 marca. Kapitan Douglas Dawson 
mianowany został angielskim attache wojskowym 
w Wiedniu w miejsce Frasera.

Paryż 4 marca. Dzienniki wszystkich stron
nictw uważają stanowisko gabinetu jako zupełnie 
zachwiane mimo wczorajszego wotum ufności.

Journal des Debats pisze: „W rzeczywisto
ści mamy od wczoraj nowy gabinet pod auspicja
mi Floąueta i Clemenceau — którego prezyden
tem jest Bourgeois".

cR.epublique fra n ęa ise  pyta, czy zażądano 
wotum ufności dla p. Bourgeois, czy też dla The- 
veneta - gdyż tylko w ten sposób da się wy
tłumaczyć to, że posłowie umiarkowani wstrzy
mali się od głosowania.

Estafette^ donosi, że Constans podał się dla 
tego do dymisji, ponieważ senatorowi Mazeau 
przyrzeczono posadę prezydenta trybunału kassa- 
cyjnego pod warunkiem, ażeby złożył mandat se
natorski i użył całego swego wpływu na to, aby 
Cunisset, zięć Carnota, został senatorem.

Londyn 4 marca. Mówią, że Anglja będzie 
potrójnie reprezentowaną na konferencji berliń
skiej, gdyż oprócz reprezentantów rządu udadzą 
się także wybrani przez Salisbury’ego reprezen
tanci pracodawców i fachowców.

Berlin 4 marca. W Dortmundzie przyszło do 
socjalistycznych zaburzeń ulicznych z powodu zwy
cięstwa wyborczego narodowych liberałów. Ńa 
policję rzucano kamieniami i wybito mnóstwo 
szyb i latarni gazowych. Aresztowano 30 osób.

W Duisburgu przyszło także do zaburzeń 
z powodu wyboru liberała przeciw kontrkandy
datowi z ultramontańskiego obozu. Aresztowano 
kilkanaście osób.

Lizbona 4 marca. Przedwczoraj przyszło do 
zaburzeń w Setubal. Chciano aresztować kilku 
demonstrantów, ludność jednak zbiegła się i nie 
chciała dopuścić do tego. Wojsko wkroczyło i 
musiało użyć broni. Raniono kamieniami kilku 
żołnierzy i jednego majora, a z demonstrantów 
jest także kilku rannych. Odeszły stąd posiłki 
wojskowe do Setubal.

Uchwalona przez radę miejską pożyczka na 
cele obrony kraju, subskrybowaną została dwa
dzieścia razy.

Ateny 4 marca. Izba uchwaliła budżet, po
czerń ją  zamknięto. Prawdopodobnie zostanie ona 
niebawem zwołana na sesje nadzwyczajna.

Sofja 4 marca. Ajent bułgarski w Konstan
tynopolu, Wulkowic.z przybył tutaj, aby naradzić 
się z rządem na i sytuacją polityczną. Złożył on 
wizyty ajentom dyplomatycznym obcych państw, 
a wieczorem obecnym był na radzie mini
strów.

Z powodu rocznicy traktatu w San Stefano
1 zawarcia pokoju z Serbją odbyło się w tutejszej 
katedrze uroczyste nabożeństwo, na którem był 
książę i ministrowie.

Berlin 4 marca. Dotychczas wiadomy rezul
ta t 120 wyborów uzupełniających. Wybrano 10 
konserwatystów, 4 z R eiehspartei, 20 libe
rałów, 13 z centrum, 43 wolnomyślnych, 14 so
cjalistów, 5 Welfów, 7 demokratów, 2 Polaków i
2 antisemitów.

Ateny 4 marca. Na wczorajszem zgroma
dzeniu ludowem uchwalono rezolucję, zakładającą 
protest przeciw tym oświadczeniom o stanie rze
czy na Krecie, jakie parę dni temu złożył Fer- 
gusson w angielskiej Izbie gmin. (Zapewniał, że 
tam panuje spokój i że obawiać się nie należy 
powstania. Przyp. Red.).

Wiedeń 4 marca. Podkomitet obradujący
0 reformie opłat akcyzowych ukończył obrady
1 przyjął z małemi zmianami przedłożenia rządo
we, obniżając akcyzę od winogron na 1.50 zł.

W Izbie posłów wniósł rząd projekt o zmia
nie ordynacji wyborczej przy wyborach do Rady 
państwa z gmin Karolinenthal i Bohmisch- 
Brod.

l i  ze wodni rżący w komisji sanitarnej, pos. 
Lienbacher, wniósł, aby ze względu na ocenienie 
dane przez najwyższą Radę zdrowia, wolno było 
cofnąć projekt ustawy o fałszowaniu wiktuałów ce
lem zmienienia tego projektu.

Wniosek ten przyjęto. Przewodniczący Po- 
klukar postawił wniosek zawezwania rządu, aby 
w najbliższych dniach złożył w komisji swe spra
wozdanie w kwestji uwolnienia próżnostojących 
pomieszkali od podatku domowo klasowego. Wnio 
sek ten przyjęto.

Na żądanie Fiirnkranza przyrzekł prezydent, 
że, jeżeli to będzie możliwe, niebawem postawi 
na porządek dzienny wniosek Fiirnkranza o za
prowadzenie bezpośrednich wyborów w kurji mniej
szej własności.

Po tem nastąpiła rozprawa szczegółowa nad 
projektem do ustawy o polepszeniu kongruy.

Rrzemawia Pericz w języku kroackim, gdyż 
oświadcza, że nie jest dość silnym w języku nie
mieckim. Prezydent zarządzi przetłumaczenie jego 
mowv.

N adesłan e.

W niedzielę dnia 9 marca 1889
o godz. 7 wieczorem

w wielkiej sali ratuszowej

K O N C E R T  
MIErZTSŁ4WA IlIltSHE&l

b. tenora opery warszawskiej i nadwornych teatrów 
zagranicznych.

Dochód z tego koncertu przeznaczony j*st na 
odnowienie pomnika i zniszczonych grobów Jana Nep. 
Kamińskiego i Apolonji Kamińskiej, najdawniejszych 
i najpierwszych stałych artystów- we Lwowie. Olejne 
portrety tychże przeznaczone do Muzeum Dziedu- 
szyckich pędzla znakomitego malarza Reichana (dziada) 
podczas koncertu wystawione będą.

Współudział w koncercie przyjmą: Pani Aniela 
Aszpergerowa zagai koncert deklamacją, później pani 
Olimpja Bogdańska, dr. Władysław Bogdański, pan 
Jan Borkowski, panna *** uczennica szkoły dyr. 
Marka, pani Amelja Kamińska (z Paryża Mieczy
sław Kamiński, p. Franciszek Neuhauser i p. Helena 
Piotrowska.

Ceny 2 zł., wstęp 1 zł. —  Biletów dostać 
można w księgarniach panów Gubrynowicza i Schmida, 
Seyfartha i Czajkowskiego, jakoteż w mieszkaniu p. 
Kamińskiego ulica Kamińskiego, Nr. 1, pierwsze 
piętro. '

S - Prawdziwe brylanty S
oprawne w złoto lub srebro w wielkim wybo
rze od n a j t a ń s z y c h  do najwyższych cen. P i e r 
ś c i o n k i  od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i wyżej. I i ó l c i y k t  brylantow e od 50, 
60, 70, 75, 80, 90, 95, 100, 200, 300, 400 do 
4.000 zł. S z p i l k i  m ę s k i e  z bry lan tam i od 
15 20 30, 50 do 10o zł. i wyżej oraz branzo- 
lety i broszki z b rylantam i w różnych cenach 

poleca

Magazyn jubilerski i zegarm istrzowski 
J. Dąbrow ski. i r .

595 7 - ?

B a r d z o  k o r z y s t n y  p a p i e r  l o k a c y j n y .

4 % %  W ęgierska pożyczka kolei państw.
w 8 eCrse z r. 3889 

(4V,°0 Ung. Staatj E>se»bahn Anleihe in Silber 
v J 1989:.

Polecenia godny ten papier nosizwyż 
4 V? procent rocznie, gdyż kurs obecny 
tylko koło 96 p łatny  dnia 2 stycznia 
i 1 lipea każdego roku, gw arantowany 
i h ip o t e c z n ie  zapisany na dochodach 
węgierskich kolei państwow ych, równa się 
więc pierwszorzędnym  listom  zastawnym  

*pj ze.Uje po kurwę dzim n, ta

A u g u s t  S o ł i e l l e n b e r g
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

ADW OKAT

Ignacy KBeczeński
otw orzył biuro przy  ulicy Jagiellońskiej N r. 12.

pierw sze piętro. 633 l —?

D r. Jan Rosner
b asystent kliniki położniczo - ginekologicznej 
IJniw. Jegiell lekarz chorób kobiecych i akuszer 

Wałowa 11. "

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
4 marca 1890.

HOTEL GEORGA. M. Ohanowicz z Besarabji. 
O. Maubach z Wiednia. A. Raciborski z Wojniłowa. 
A. Cielecki z Porchowy. A. Hulimka z Mycowa. 
J. K. Stojowski z Tarnowa. T. Fedorowicz z Kleba- 
nówki.

HOTEL ANGIELSKI. W. Raciborski z Pod- 
niestrzan. F. Stanek z Wiszenki. A. Walc z Marjam- 
pola. K. Rakowska ze Starej wsi. M. Osuchowski z 
Turczynowa.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 4 marca godz. 1. min. 45

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwski
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

315.35 
104 —
347 50 
157 75 
253.25 
195.—
262 . —

132.—
3A50 

221 25 
230 50

Ruble
Usposobienie silne.

Węg. kolej pdłn.
wschodn. 189- 

Wiedeńskie losy
kom.

Akcje tytoń. 
G&l.obl.indem.
Eibeth;.le 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węg. pap.

143.50 
108-50 
’05 —
217.50 
226.75 
103.1C 
122 . —

99.10
129.25

Lwów. Z Izby handlowej 4 marca 1890 
1. Akcje za sztukę, 

bez kuponu bieżąoego pfacą żądaj} 
b «  dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 193 — 197 —  
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 —  233 —  

Banka hip. . galic. 200 zł. w. a. 303 — 303 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a. — — 216 —

2 L  *ty eistntr+s n'> l()0 eh 
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 101 50 102 50 
6°/0 Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banku hyp. galic. 5 prc. 10% pr. 106 —  107 — 
Banku krajowego 4 l/a% wa. 98 50 99 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 50 101 50

» » 4 „ „ nieokr. 97 — 98 —
„ „ „ 5 „ „ los w 37.1. 100 50 101 50

„ 4 „ „ „ „ 41 •/, 94 40 95 40
„ 4 ’/a „ „ « 52 1. 99 65 100 65
„ 4  „ „ n 56 „ 93 50 94 50

3. L is ty  dłużne z i 100 zlr 
G. Z. kr. wł. (d 6%) 3% w likw. 55 — 58 —

„ „ „ „ (d) 5 V  2 6 -  49 -
4. O 'ligi en 100 d - .

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 — 

n 1883 4 97 25 98 25
Galic: fund. propinacyjnego 4 „  91 60 92 60

5 L o s  y ,
Losy miasta Krakowa . . . 23 — 25 —

,  ,  Stanisławowa . . . . ---------- 36 —
6 M o n i  t y

Dnkat h olen d ersk i.............................  5.50 5.60
Dukat c e s a r s k i................................... 5.57 5.67
N apoleondor ....................................... 9 43 9.53 —
Półimperjał r o s y j s k i .......................  9 65 9.75
Rubel rosyjski srebrny.......................1.32 1.42

„ „ papierowy . . . .  1.28— 1 30—
100 marek niemieckich . . . . 5 8 1 5  59 15

Foolągl kolejowe.
Podług zegara lwnwki/go (Od l października 18890

Lwowa przychodzą

Krakowa 
Z Podwoi orysk .
7 Podweżnezysk no Podr.amo* i 
7 Socrs wy,Czerniowfeo Han* 

lyna i StanŁsIewowi 
i  Sucsłwy ""zernirw i Stanisi 
Z Suchej, Ćhyrewa, Hu iatyns.

Stanieławowa i stryja . . 
Z Suchej, Chyr. L łw . i Stryju 
Z Pontu, Ławcoinego, Ghy- 

rowa, Hudatyna Staniiia- 
wowa i Stryja . . . .

Z Bako* (Tomnnowa) . ,

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . . . .
Do P od w oloeiy sk ......................
Do Podwołoosysk t  vodzamoca 
Do 3coaawys Czerniowieo, Sta

nisławowa i Hmiatyna . . 
Do StanisUwowa, Cserniowieo

i S s o z a w y ...........................
Do Stryja, Stanisławowe, Hc- 

■iatyna, Chyrowa i 8u \łe j  
Do Btryja, Ohyr. Ł»>w. i Snohej 
Do Stryja, Stanisławowa, H i- 

sistyna. Lawoosnego, Pesz
tu, Chyowa, Stróża . . 

Do Bełżca (Tomazzowa)

i U .  I |  
*1Z?

i tofc . 

8.06

*28
411
4-2*
916

to

(W-

8-a*.
8

ti-08

4-20

7 -  

10-13

4-2r

8-46 
10-80

6-60

928 
9-1B | |  
k-ss|2

Pociąg
osróowr

7-20 
9*8*11 

10-28 £•

■3
7‘16
7-00
8-99

*•21

8 31 
tO-3 
11-0

Uwaga: Godziny drukowane kursywą, osnaoiają p 
no m e od godziny •  wwozór do * m. 69 rano-



PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1890.

M f lt B P B  wełniane n a  S llk llie  *la ills k ie  M a g a z y n  F .  K N A U E R  i  S Y N
otrzymał w  w ie lk iem  w yborze  

sprzedaje po cenach najniższych 161

w e  L w ow ie , plao Kapitulny 1. 1.
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

——--------- —       ~

S Y H i l P  z podfosforanu wapna
S y ro p  d ’Jłyp© piao3phite d e  C h a m  28! 89—? 

aptek, rza
H enryka Blum enfelda we Lwowie.

Syrn .■ tea jait najlscssysn środkiem lek*r*kim dla osób cier
piących na piargi, s nawet i dla suchotników. Pod opływem tegoż 
u»t»je kaszel, następuje ulga w odpluwtniu osuwa się: duszność, 
trudność w cddach#siu i nocne poty. Byohły powrót do zdrowia i 

dswEsi taszy >% skutkami, które sprowadza ten prepsrat.
Cena 1 złr. 20 rt.

Ziółka piersiowe
sawodnym skotkiam przeciw aporosywym
kaszlom zapaleniom gsrdła i pła-ę chrypce  ____  „
nowym Cens pskietn 20 et. Tylko te ziółka ą  prawdziwe które no
ssą cod 3B mój

Główny kład w aptece 
StlBMaesafelda we Lwowie.

h i n r c i m u n  wyrobu aptekarza Henryka Elamenlsl- 
i  l l o l j  i ! \ l  Jyli"! S IU \. t  da we Lwowie. — Pastylki te zawie
ra;* roślinne b is miozne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływsjaoe. Działają niezawodnie w ksszlacb, zaflegn:iecisoh, gry-
feia i wszelidoh kttarslsyeh cierpieniach pica i krtani. Ceaa 50 et. 

Wszelkie z .mówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
H enryka Blum enfelda

we Lwowie odwrotną poczt®

O ra  S e e tra y g e rs ,
Ziółka te działaj® z nie- 
katarom rłoo i krt«ni; 

nnym chorobom pier-

Do nakcla w księgarni W. Doboszyńsklego
w Stanisławowie 

c e n a  e g z e m p la r z a  Lrasr;. 3 0  et.

Hoffmanna „Biblioteka dla młodzieży"
Tomik I. Sierota

?7 II. Przemytnikn IV. M e opuszczaj kraju rodzinnegon Y. Kochaj bliźniego swegon VI. W uj i siostrzeniec
VII. Kemezis

57 VIII. Głos Pana nad Pany
57 X. Plebania
77 XI. W  Karroo

XII. Ten co po nad obłokami
77 XIII. ( 'ieżka próba

XVI.

XV.

Do czego za młodu nawykniesz, 
jak  znajdziesz.
Praca a złoto

9 XVI. -Taka praca taka p taca •V XVII. Srebrnik
77 XVIII. W  pobliżu bieguna
77 XIX. Pracuj a Bóg ci dopomoże
77 XX. Za szwedzkich czasów

Popiel i Piast. Powieść historyczna dla młodzieży

Zam awiający kom pletny 
nie ponoszą kosztów posyłki.

miplarz powyższych książek

619 2—3
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Eduard Zbitek.
fabrykantprzezroczystej Mozaiki szklanej 

w Ołomuńcu na Morawie. 
P r a c o w n i a  W e n s t l f t  b « I  

O l m i i t z  poleca wyrób 
S  - w  i ę t y c h .  g - r o T o ó  w  
ściśle rytualnych, wszelkiej wielkości, 
zwłaszcza niewielkich, dających się po

mieścić w 2 skrzyniach, 
lllustrowane katalogi i cenniki roz

syłam franko.
WP. Zbitek! Odsyłam Panu kwotę... 

za dostarczony do Iiaplitz święty grób i 
wyrażam o nim najszczersze ’ moje po
chwały, podobnie jak  te, których Pan 
już tyle od duchowieństwa otrzymałeś. 
Winszuję Panu tego dzieła, które tak 
silnie działa na umysł wiernych. A za
lecając Pana jak  najgoręcej, dziękuję za 
szybką usługę.
X .  P l S c h « ’«<e*>do»'fer m. p. Dziekan. 

Kaplitz 14 kwietnia 1887.

Praidwe saskie Pończochy i skarpetki
Ręczniki, płaszcze i prześcieradła tureckie

poleca najtaniej 
S k ł a d  c . k .  n p r z y w . f a b r y k i  p ł ó c i e n

E d . Oberleithnera Synów
j» ls c  H a r j a c k i  ł 8 .

OenziIł3: na żądania gratis i franco.

C hyro w z posadą Chyrow ską 308 morg. roli i łąk 200 morgów 
lasu. Suchy dochód z m łyna o 3 kam ieniach w samem miasteczku, 
ze sklepów w ra tuszu  i z zajezdnego dużego domu murowanego 
wynosi rocznie wyżej 1.500 złr. D ług bankow y 26.000 złr. Cena 
95.000 złr. Dalej R ud ru n y  we W ęgrzech koło Hom onnego na kolei 
680 m o rg , z tego 300 m. roli łąk  i pastw isk i 380 m  lasu buko
wego. Sieje się kukurudza, pszenica, żyto itd. Dwór obszerny, ofi 
cyna i stajn ia nowo m urow ane i stodoła także nowa Dworzec ko 
lejowy, poczta, żandarm erja blisko dworu. H ipoteka czysta. Cena

24.000 złr.
W łaści iel Ksawery Topolnicki w Chyrowie. 625 1— 2

: o ~ o ~ o c z m : :o:
K oncesjonowane przez W ysokie o. k. N am iestnictwo

Biuro wywiadowczo i ogłoszeń

m

,, EUROPEJSKIE “

i  C E ZA R A  B ILEW IC ZA
#

O

m m
m m

W© Lwowie, ulica Krakowska liczba 1. I. piętro
zostało z dniem dzisiejszym otwarte. .

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich, kam ienic, |  
realności itp.; rekom enduje Nauczycieli, Guwernantki i Bony, | 

Oficjalistów prywatnych wszelkich kategoryj Ą

S E U Ż B Ę  pokesjow ą i k u c h en n ą .
Przyjmuje O G Ł O S Z E N I A  (inseraty) do wszystkich krajowych ! 

i zagranicznych dzienników, wyrabia w iz a  p a ś z p o r td w  i t. d.
634 1—5 f

ID Z Z IS ś:o: loczziozzo:

" W  G r o m n i k u ,  
od 1go Marca puszczane będą

J n s t ic e  ogier rządowy Nr. 380 G. B. N. angloarab 
skarogniady m. 169 od Elbedavi Nr. 201 po 
Justice to Kiesber pełnej krwi ang. od klaczy
lO  Kl.

M a s # te l a t i  ogier kasztanowaty m. 169 orjentalno ang.
krwi od Mocnej po King Artur p. kr. 
ang. G. B. N. od klaczy 8  5B*.

At min ogier skarogniady m. 170. orjent. ang. krwi 
od Nawrotki po King Artur od klaczy
8 ®I.

Siano, ow ies po cenach targow ych.
2 zł. od k lacz y  d la  służby  sta jen n e j.

609 2—3

«r
Zupełnie  

św ieży t r a n s p o r t

CH IŃ SSO EJ

Siedmnaste zwyczajne
" W ^ a l r i e

|  zgromadzenie akcjonarjuszów
Galicyjskiego Banku Kredytowego

odbędzie się n a  d n ia  2go k w ie tn ia  1 890  o godz. 
12tej W  p o ł u d n i e  we własnym gmachu we Lwowie, 

przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3

P o rząd e k  dzienny:
1. Spraw ozdanie z czynności i przedłożeni© rachunków  za 

rok 1889.
2. Spraw ozdanie w ydziału rewizyjnego.
3. U chw ała względem  podziału czystego zysku.
4. W ybór dwóch członków R ady  zawiadowczej (§ 14 statu tu)
5. W ybór w ydziału rew izyjnego na rok 1890.

Panow ie P  T. A kcjonarjusze m ający zam iar wziąść udział 
w tern Zgrom adzeniu zechcą stosownie do §§. 34 i 36 sta tu tu  B anku 
swoje akcje w raz z bieżącym i kuponam i złożyć najpóźniej do 
18 m arca 1890 w kasie głównej B anku we Lwowie lub też w B an 
ku A ngloaustryackim  w W iedniu, gdzie otrzym ają karty  legity  macy j 
ne, upraw niające do w stępu na  rzeczone W alne zgromadzenie.

Lwów dnia 28 lutego 1890.

R a d a  z a w i a d o w c z a .

(Przedruk nie będzie opłacony). 620 1—1

WAŁACH
jasnogniady, 17 miary, kończący niebawem  

4  lata, pod siodłem  dobrze chodzący
do sprzedania

w Czupernosowle, poczta Przemyślany.
637 1—3

Ih ’ o l w a r k  K N I A Ż Ę  
ma na sprzedaż do siewu, o ile zapas wystarczy :

* J ę c z m i e ń : O regon , B es teh o rn , d la  b ro w a ró w  
H  b a rd z o  o d p o w ied n io  
Jp[ O w i e s :  L igow o, P ro b s te jsk i, T riu m p h ,

t cen a  lo ro  K niażę za  100 k lg r. o 1 złr.
50 e t  w yższa od cen  ta rg o w y c h .

M C i r o c l i : T e lep h o n  —  loco  K n iażę  25 k lg r . 5 złr.
W V ic to ria  —  „ „ 5 0  „ 6 „
M  A dresow ać n a le ż y : Z a rz ą d  d ó b r  K niażę, p o c z ta  i s ta -
^  c ja  k o le i lo co  —  v ia  Z łoczów . 605 2— 2 ^

V  Chorobroiie poczta Sokal
stanowić będą ogiery 

El-Bedavy półkrw i arab rado- 
wiecki rządowy, — kary, m iary 
166 cm po 5 złr. i 1 złr na stajnię.

0 ktaw arab pełnej krw i po | 
E l-D eleni od Zulemy, siwy, m iary 
I 55 cm, po 2 złr. i 1 z łr na stajnię.

Tamże je s t do nabycia ogier 4letni, kasztan, m iary 154 cm. 
bardzo silnej budowy, licencjonowany, do produkcji koni fo r
nalskich, (po ogierze „R ew ucha0 ks. Sanguszki) chodzi pod | 
siodłem i w zaprzęgu.

Pom ieszkania
do wynajęcia:

Dwa pokoje z kuchnią, 
Pokój kaw alerski od 1 

kw ietnia,
Pokój kaw alerski od 15 

marca.
Ulica Zamojskiego 1. 1. 

piętro I. 594

różnego rodzaju, naj • 
lepszej jakości, po n i
skich cenach wyrabia 
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A. Sehaffior
W ien

KII. Kaiserstrasselllr.89
Cenniki darmo i 

opłatnie.

3-20 
320 
2 60 
3-40 
6-40

1-80

Aow e w ydaw nictw a i komisa księgarni
Gubrynowic/a i Schmidta we Lwmfe.
Dzieduszycki Wojciech. „Listy ze wsi". Serj I. opr. . . zł

„Baśń nad B aśniam iu 2 to m y ....................................
K rasiński Zygm . „Pism a" 4 tomy, w ydanie nowe i tan ie  . ,

opraw, w płótno ang. . „ 
Kaczkowski Zygm. , O lbrachtow i rycerze". Powieść 3 tom y „ 
Chołoniewski ks Stan. „O brazy z galeryj życia m ego“

wydał ks. J a n  Badeni  ...........................
Doczi L. „O statnia miłość". D ram at, przekład P r. K o 

narskiego ...................................................................................
Jokaj M. „Biedni bogacze". Powieść, 2 tom y . . . .
Jeż  T. T. „W zaraniu*. Powieśćr-na tle  stosunków, bułgarsk. ”
K rechowiecki A dam  .Z m arnow ani". Nowelle . . . .  „
Nagoda. „W łasnym i oczyma". Nowelle......................................  B
Orłowski Józef. „Rodzime dźwięki". P o e z j e ...................... „
Pepłowski Stanisł. „T eatr polski we Lwowie (1780, 1881)
Rusin. „Ruś galicyjska", w yd. I I .................................................  „
Struś. „Szkice z pow stania 1863, 1864 r “................................. ”
Szeliga. „Proces Filaretów" .......................................
U rbański Aur. „W atażka". D ram at historyczny . . . .  ”
W odzicki Kaź. „Pan M ichał". W spomn. m yśl........................
„Z  domu niewoli". (Głos polski). 2 poszyta ...................... ........

Najtańsze i najlepsze

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
J o i a n y s t i a  k r a j o w e g o  dla handlu i przemysłu'

L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1 . 1  p o d  .,P r z ą d k ą ^

(front hotelu Georga.)477 9 ?

» 120 
.  3-20
.  2 ' -  
„ 2-40
„ 2-20 
„ 1-50
. 3 -
„ 1-50
» 2-60 
» 160 
„ - '6 4  
* — 90 
> — 50 
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Najcieńsze WEBY w wielkim wyborze od 22— 40 zł. 
Płótna na koszule, kalesony, w sztukach 35 mtr.

od 12—22 złr.
Płótna na prześcieradła bez szwu podwójnej szero

kości od 13 — 16 złr.
Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach 

i na metry.
Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i wśrety.
Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 30 aż 

do Nr. 80 w cenie od 2 50 —10 złr.
Bardzo piękne obrusy zakardowskie 

szamowe od 2 20 I , ,
Indigo niebieskie 3 50 / za sz U 

Serwety i serwetki białe, szare, szamowe
niebieskie.

Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki,
i pojedyncze od 3 —7-20 za tuzin lub sztukę. 

Ręczniki zdrowia białe i szare po 1‘10.

indigo

tuziny

0
N

oj

(I)

0

H

P
H'

9
P

©

P Ł Ó T N A
P łó tna prześcieradłowe bez szw u , 
tudzież wszelką bieliznę stołową 
jak  obrusy, serwety, ręczniki, dym y 

chusteczki do nosa, jakoteż wszel
ki w yrób płócien szarych poleca 

Szan. P. T. Publiczności

JÓZEF GONET w Korczynie ad Krosno.
wyrobu domowego, czysto lniane 
po cenach bardzo um iarkow anych 
od najcieńszych koszulowych do 
najgrubszych od 10 do 24 zi 

Cenniki i próbki rozsyła franco .
Opakowanie nie liczy się.

586 3 -4

K to k u p i

Imm
• i i  Ę ś
z aparatem do grzania wody bgdziomiat

za 41 centy
w 15—25 minut KĄPIEL w domu. 
Wanny cynkowe połączone z tuszami 
T li  c y n  także do nżyaia kuracji hy- 
1 liaziC  droterapijuej
1/ In r /n fir  pokojowe hermetycznie 
iłiU A t lJ  zamknięte po 11 zlr.
4°8 nitrowane cenniki franco.

Wedle umowy także na raty.
A  K r ó l i k o w s k i  Lwów, Janowska 14,

za zł. 3'75

co
00

cS
N

O
cni

Karol Bayer
we Lwowie przy ulicy Krakowskiej 1. U .

poleca 614 2—?
Św iece stearynowe najlepsze 

stołowe Ilu , 5ki, Oki, Hki 
powozowe 6k i, teki, lO k i, Hki.

A pollo pak. 561' grm. 40 ct. 500 grm 36 ct.
M i l l y  „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „
8aIv«tor„ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „

5ciu kilowe kombinowane pak iety  
opłacone do każdej poczty Austro-Węgier. 
6 funtów cukru J
2 funty kawy 
‘I, funta herbaty 
pakiet kawy figowej )
2 fut, cukru w mączce 
2 „ migdałów słodkich
1 „ rodzynków bez pestek la
*/» „ „ dużych la
*i „ „ czarnych la
V2 „ czekolady Sucliarda '/, ,, cykaty dużej 
duża laska wanilji 
cztery pomarańcze 
cztery cytryny 
4 funty mydła suchego
2 „ krochmalu przennego
2 „ świec stearynowych la
pudełko połysku

„ sinku
Wszelkie inne towary korzenne deli

katesy w puszkach, rozmaite śledzie i  sery 
wyborne pieczywlca do herbaty, cukierki, 
czekoladki, rum koniak, likwory, rozolisy, 
wina austryjackie, węgierskie, reńskie fran
cuskie, hiszpańskie, szampany, porter, piwo, 
ocet winny, oliwę dziewiczą, musztardy, 

sosy itp. wysyła po cenach najtańszych.
^ 1

!i!.Jeszczc do 10 marca!!!
nabywać można

„GRAŻYNĘ1 <
i

„Icnrada Wallearoda'"
z 12 ilustracjami Kossaka

po cenie prenumeracyjnej
i to: w zeszytach po 75 centów, 

franko 80 ct.
na komplet tylko 3 złr. 25 ot.

W pięknych, oryginalnych 
oprawach

„ O B A Ż V X A tl
osobno 3 złr.

Konrad Wallenrod̂
osobno 3 złr. 75 ct.

oba poom aty razem  ty l
k o  5 l i r  5 0  ct.
K S IĘ G A R N IA

H. ALTE\BERI]A
(dawniej R ichtera) 

we Lwowie.

W  Czahrowie powiecie Bnrszfcyń 
skim

do sprzedania

R e a l n o ś ć
składająca się z domu, budynków  
gospodarczych, 10 morgów ogro
du, 5 morg. lasu dębowego. 20 
morgów łąk  i 33 morg. roli, gleba 
przeniczna Bliższe u  A. D uszyń

skiego w R ohatynie.
615 3—3

Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 
na składzie także bawełniane płócienka krajowe.

Fryne w Fleuzis
H enryka Siem iradzkiego. 

Pięknie w ykonany drzeworyt 
form. 59X 42 za egzem plarz 60 ct 
z przesyłką 1 złr.

poleca

K sięg arn ia  P o lsk a
we Lwowie- 635 1—2

113
J a n  Iliuatowiczy

:lepy w
nika 1. 3. nt. H&lioka 1. 25, róg
Lwów, sklepy własne ul. Koper

Wałowej. Kraków, Sukiennice 
1. 20. Czerniowce Rynek 1. 2.

Woda lwowska
delikatny i długotrwały zapaoh 
tej wody, sprawił to, że w Ant- 
werpji na wystawie wszechświa
towej, została publicznie prokla
mowaną i wyszczególnioną—Ce
na flakonn mniejszego 80 ot., 

większego 1 złr. 50 ot.

HANDEL

Karola Bałłabana
we Lwowie, poleca

wszystkie gatunki ZEł£-A."NŻV"y 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1 -86
Jawy złotej . zł. 10-80

„ Ceylon grubo ziarnisty 10-80 
n Ceylon. średniej . zł. 10-4"
, Cuba wyśmienitej . zł 10-
„ Laąuaira grubo ziar

nistej . . zł 9-60
„ Guatemala . . zł. 9-20
„ Santos . . . z ł .  8 80

Franko na każdą stację pocztową, 
w Guli j i .  278 * 8 ?

A pteka
A* Kraińskiego

■w Tezlerzanacłi
poszukuje

assjstenta i praktykanta
z rozpoczętą jaź praktyką.

623 2—3

> X X X X X X ) O O C X X O
Najprzewielebniejszego Q  

księdza arcybiskupa Isaka Q  
Isakowicza

KAZANIA g
o m ęce P a ń sk ie j X

już opuściły prasę.
Cena 3  złr. Zam awiać moż
na w D rukarni narodowej 
W. Monieckiego. L w ó w ,  
ulica K opernika liczba 7.

o x x x x x x x x x x x

0 1-0 b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrain

Folw ark  P rusiek  p. Sanok, po
leca dwurzędowy jęczm ień — ty 
motkę. koniczynę czerwoną w  ga- 
tunkach  doborowych do siewu 

Oficjalistów ekonom icznych i 
leśników z bardzo dobrym i rek o 
m endacjami polecić może Biuro 
wywiadowcze J .  Polińskiego we 
Lwowie, ulica K arola L udw ika 1.5.
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